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Będą godnie reprezentowali swoich wyborców

Kandydatów do rad narodowych
wysuwają masy pracujące Wybrzeża

Wybory do rad narodowych, terenowych organów jednolitej 
władzy państwowej, absorbują uwagę coraz liczniejszych rzesz 
społeczeństwa. Na zebraniach przedwyborczych pracownicy więk­
szych zakładów pracy na Wybrzeżu wybierają najlepszych spośród 
siebie, jako kandydatów na radnych Wojewódzkiej i miejskich rad 
narodowych.
Kandydaci pracowników]lj¥:cnA jakubowskiego —

przodującego szypra z „Gdy 192”*
rybołówstwa ,

W „Arce” odbyło się wczoraj 
zebranie pracowników przeła­
dunku, zwołane przez Komitet 
Frontu Narodowego.

Prosto od pracy, w kombinezo­
nach, przybyli na zebranie robot' 
nicy przeładunkowi rybołówstwa 
państwowego, by wspólnie prze­
dyskutować program wyborczy 
Miejskiego Komitetu Frontu Na­
rodowego w Gdyni, by wysunąć 
spośród siebie najlepszego, naj­
bardziej godnego zaufania kan­
dydata na zastępcę radnego gdyń 
skiej MRN.

Po przemówieniu przedstawi­
ciela Komitetu Frontu Narodo­
wego, w dyskusji zabierali głos 
m. in. Czarniejewski — robotnik 
przeładunkowy i przodownik pra 
cy, oraz Jareczek — młodszy bry­
gadzista przeładunkowy. Mówili j wych Chin donosi, że we wtorek’

Wśród pracowników 
Prezydium Woj. RN
Wczorajsze przedwyborcze ze­

branie pracowników Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Gdańsku otworzył przewodni­
czący Zakładowego Komitetu 
Frontu Narodowego Mieczysław 
Melaniuk. Do zebranych przemó­
wił następnie wiceprzewodniczą­

cy Rady Miejscowej Zw. Zaw. 
Prac. Państwowych i Społecznych 
Antoni Juriew.

— Wysuniemy z naszego grona 
— powiedział Ob. Juriew — naj­
lepszych, najbardziej ofiarnych 
ludzi jako kandydatów do rad 
narodowych.

Omawiając sytuację gospodar­
czą i perspektywy rozwojowe na­
szego województwa nakreślone w 
programie wyborczym Wojewódz 
kiego Komitetu Frontu Narodo­
wego mówca wskazał na ko­
nieczność sprawniejszego działa­
nia rad narodowych wszystkich 
szczebli.

Rady narodowe winny się 
wzmocnić, ściślej powiązać z 
wyborcami, bardziej zaintere­
sować swą pracą ludność swe­

go terenu, poddać sir większej 
niż dotychczas kontroli i kry­
tyce społecznej. Działalność 
radnych powinna być otoczo­
na uwagą i opieką wyborców, 
ich pomocą i współudziałem.

W imieniu Komitetu Zakłado­
wego FN Marian Markiewicz . ,ro 
ponuje kandydaturę do Woje­
wódzkiej Rady Narodowej HEN­
RYKA FEDERA, przewodniczą­
cego Wojewódzkiej Komisji Pla­
nowania Gospodarczego, aktyw­
nego działacza społecznego i par­
tyjnego. Kandydaturę tę popiera 
również Edward Wróbel, kier. 
Wydz. Finansowego Prez. Woj. 
R. N., a oklaskami akceptują 
wszyscy zebrani.

Kandydaturę do Woj. R. N. JU- 
(Dokończenie na str. 2)

W dzisiejszym świacie niedopuszczalna jest 
izciacja żadnego kraju . _ _

Oświadczeni© premiera Nehru na konferencji w Pekinie
PEKIN (PAP). Agencja No-1 kie dzieło podniesienia stopy ży

premier Indii Nehru złożył na 
konferencji prasowej oświadcze-

oni o sukcesach, osiągniętych w 
ubiegłych latach przez rybołów­
stwo morskie, o mechanizacji pra ni®> stwierdzając m. in.: 
cy, opiece bytowej i socjalnej lu-j Pokój jest podstawowym wa­
do w ego państwa, mówili o donio- J runkiem postępu, który pragnie 
słych przemianach, jakie nastąpi- |ffly osiągnąć w naszych krajach.
ły w okresie 10 lat istnienia wła­
dzy ludowej w Polsce.

Nadszedł teraz decydujący mo­
ment. Trzeba wysunąć nazwisko 
kandydata. Trudno się zdecydo 
wać, gdyż wielu pracowników 
przeładunku swą ofiarną pracą 
zawodową i społeczną zasłużyło 
na ten zaszczyt. Zaległa cisza. Aż 
oto wstała Joanna Korszon, bry- 
gadzistka przeładunkowa, mąż 
zaufania.

— Pracuję w przeładunku 
już kilka lat — powiedziała 
ze wzruszeniem w głosie — i 
moim zdaniem na ten zasz­
czytny wybór najbardziej za­
sługuje nasz kolega EDMUND 
BANASIAK, zmianowy. Jest 
w pracy pilny i chętny, udzie­
la się społecznie, pomaga in­
nym, gdy zachodzi tego po­
trzeba, i dlatego uważam, że 
w nowej Miejskiej Radzie Na­
rodowej najlepiej reprezento 
walby nas, pracowników prze­
ładunku „Arki

Długotrwałe, rzęsiste oklaski 
oznaczają, że nikt do tej kandy­
datury nie ma zastrzeżeń. Ed 
mund Banasiak został wysunięty 
na kandydata.

W niedzielę 24 bm. podobne ze­
branie odbyło się wśród rybaków 
„Arki”, na którym wysunięto na­
stępujące kandydatury:

Na radnych MRN w Gdyni: 
HENRYKA WOJTKOWIAKA 
zastępcę przewodniczącego gdyń­
skiego Prez. MRN, JANA BARA­
NA — młodszego rybaka oraz na 
z-cę radnego PODBIELSKIEGO 
— młodszego rybaka.

Na radnych Woj. RN w Gdań­
sku: WŁADYSŁAWA GILEWI- 
CZA — przodującego szypra z 
„Gdy 197”, JOACHIMA KONKO­
LA — przodującego szypra z 
„Gdy 136” oraz na z-cę radnego

Jest on więc dla nas nie tylko

tem możemy się nauczyć od sie­
bie nawzajem wielu rzeczy.

Mam nadzieję, że kontakty mię 
dzy naszymi obu krajami będą 
umacniać się w niejednej dziedzi 
nie. W dzisiejszym święcie niedo 
puszczaina jest izolacja żadnego

Po zmowie paryskiej

ciowej setek milionów ludzi i u- 
dostępnienia im wszystkim wol­
ności i dobrobytu. Jest to wspa­
niały cel. Wkroczyliśmy zde­
cydowanie na prowadzącą do nie 
go drogę, i wierzę głęboko, że 
będziemy kontynuowali ten |kraju> nie da się bowiem pogo-
marsz. Pod pewnymi względami j dzj£ z wielkimi wydarzeniami na 

przedmiotem gorących pragnień,; stojące przed nami problemy są !szej ep0ki. Bariery między róż- 
ale i absolutną koniecznością, i te same, Podobne tez 6ą warun— krajami powinny być usu—

Oba nasze kraje podjęły wiel-jki, w jakich się znaleźliśmy, a za- !rjiąte> aby um0żiiwić swobodną
wymianę i zrozumienie wzajem­
ne. My, w Indiach, pragniemy 
przyczynić się do osiągnięcia te­
go celu nie tylko w odniesieniu 
do Chin, lecz i gdzie indziej.

Mówiono mi o pewnych donie­
sieniach prasy w Londynie i No­
wym Jorku, jakoby między pre­
mierem Czou En-laiem a mną 
ujawniły się ostre rozbieżności w 
toku naszych rozmów. Doniesie- 

. ,nia te pozbawione są wszelkich poległych bohaterów i po- j podsta^ jakkolwiek zasadnicze
stanowisko Indii wobec pewnych 
zagadnień jest nieco odmienne 

Sekretarz CGT Raynaud odczy-1 (>d zasadniczego stanowiska Chin 
tał list Herriota, honorowego prze _ to jednak nie było żadnych roz 
wodniczącego Zgromadzenia. Na-1 bieżności podczas naszych roz- 
rodowego. Przyłączając się do hol | j^qów, i cieszę się mogąc stwier- 
du pamięci poległych komuni- (jzić, że osiągnęliśmy daleko idą-

Francuzi się jednoczą 
jak za czasów ruchu opuru

PARYŻ (PAP). W walce prze­
ciwko planom uzbrojenia odwe­
towców niemieckich zacieśnia się 
i pogłębia jedność działania 
wszystkich patriotycznie usposo­
bionych Francuzów,

W ubiegłą niedzielę w Chateau 
briant odbyła się uroczystość zło 
żenią hołdu 27 bohaterom-komu- 
nistom zamordowanym 22 paź­
dziernika 1941 r. przez okupan­
tów hitlerowskich. W manifesta­
cji tej uczestniczyło wiele tysięcy 
osób przybyłych z różnych miej­
scowości zachodniej Francji i z 
Paryża. Przeszło kilometrowej 
długości pochód przeszedł ulicami 
miasta, kierując się na miejsce

straceń. Wygłoszono przemówie­
nia, w których oddano hołd pa 
mięci
tępiono projekt uzbrojenia odwe 
towców niemieckich

stów Herriot oświadcza: „Pragną«
bym, aby w tej uroczystej chwili, 
kiedy Francuzi znów się jednoczą 
jak za czasów ruchu oporu, zobo 
wiązali się oni do wytężenia 
swych sił dla ocalenia pokoju, 
aby ofiara tych męczenników nie 
poszła na marne“.

Kota radziecka do mocarstw zachodnich
w centrum uwagi opinii światowej

Prasa światowa komentuje notę rządu radzieckiego z 23 bm. w sprawie 
Niemiec i bezpieczeństwa zbiorowego Europy, wystosowana do rządów Fran­
cji. Anglii i Stanów Zjednoczonych.

ce porozumienie.

Delegacje zagraniczne 
na Sesję Pomorską PAN

Delegacja radziecka: dr Arkadij Sidorów, dyr. Insty­
tutu Historii Akademii Nauk ZSRR, 'prof. Uniwersytetu 
Moskiewskiego (po lewej str onie), oraz dr Lew Czerepnin, 
kier. Działu’'Historii ZSRR okresu feudalizmu Instytutu 
Historii Akademii Nauk ZSRR, prof. Uniwersytetu Mos­
kiewskiego (po prawej).

Delegacja NRD — trzeci od leivej prof, dr Jürgen Kuczyń­
ski — w czasie zwiedzania Gdańska.

Fot. Ferster

W Staromiejskim Ratuszu

Drugi dzień obrad Sesji Pomorskiej PAN

PARYŻ (PAP). Cała prasa paryska 
obszernie omawia notę rządu radziec­
kiego do mocarstw zachodnich. Dzien­
nik „Combat“ pisze m. in.:

Należy wznowić rokowania ze Wscho 
dem, albowiem od ich wyniku zależeć 
będzie pokojowe współistnienie dwóch 
przeciwstawnych sobie blokófr. Właś 
nie Francja, która bardziej niż jaki 
kol wiek inny kraj zainteresowana jest 
w utrzymaniu pokoju, powinna prze­
jawić inicjatywę wznowienia tych ro­
kowań.

Dzienniki burżuazyjne obawiając się 
iż propozycje radzieckie spotkają się 
z poparciem społeczeńst/wa, snują wy-

Zjazd Patriotycznego Frontu Ludowego Węgier
BUDAPESZT (PAP). 23 i 24 

października obradował w Buda­
peszcie zjazd Patriotycznego Fron 
tu Ludowego Węgier.

Zagajając obrady przewodni­
czący Prezydium Węgierskiej Re­
publiki Ludowej Istvan Dobi pod 
kreślił doniosłe znaczenie Patrio­
tycznego Frontu Ludowego, utwo 
rzonego na szerszych podstawach, 
niż Ludowy Front Niezawisłości, 
który działał dotychczas.

Uczestnicy zjazdu uchwalili sta 
tut Patriotycznego Frontu Ludo­
wego. Statut głosi między inny­
mi: Patriotyczny Front Ludowy 
został utworzony i działa na za­
sadach demokratycznych. Jego 
organem kierowniczym jest zjazd 
ogólnowęgierski, zwoływany raz 
na dwa lata przez Ogólnowęgier- 
ską Radę Patriotycznego Frontu 
Ludowego.

rodu węgierskiego, w którym 
wzywa do zespolenia się pod 
sztandarem Patriotycznego Fron­
tu Ludowego w imię zbudowania 
socjalizmu w kraju.

Na przewodniczącego Patrio­
tycznego Frontu Ludowego wy­
brano pisarza Pal Szabo, zastęp­
cami przewodniczącego zostali: 
minister kultury — Jozsef Dar­
vas, przewodniczący Prezydium 
WRL Istvan. Dobi, przewodniczą­
cy Rady Ministrów — Imre Na­
gy, pierwszy sekretarz Komitetu 
Centralnego Węgierskiej Partii 
Pracujących — Matyas Rakosi, b. 
zastępca burmistrza Budapesztu 
Ferenc Harrer. Na sekretarza ge 
neralnego wybrano pierwszego 
wiceministra kultury — Ferenca 
Janosi. W skład prezydium wesz­
ło ponadto, jako członkowie, 13 
przedstawicieli różnych warstw

Zjazd uchwalił orędzie do na- ‘ społeczeństwa węgierskiego,

wody, że nota radziecka nie zawiera 
rzekomo „nic nowego“. Dziennik „Fi­
garo“ na przykład stwierdza, że „jeśli 
orak będzie nowych elementów — roz­
poczęcie rokowań z ZSRR nie przynie­
sie korzyści“.

Organ francuskiej Partii Socjalisty 
cznej „Pcpuiaire de Paris“ uważa, iż 
rokowania ze Związkiem Radzieckim 
w sprawie zapewnienia bezpieczeństwa 
w Europie można rzekomo pogodzić 
z remilitaryzacją Niemiec zachodnich.

NOWY JORK (PAP). Propaganda 
amerykańska wyrażając stanowisko kół 
rządzących USA widzi w realizacji pro 
pozycji radzieckich zagrożenie dla 
agresywnych planów Stanów Zjedno­
czonych. a zwłaszcza dla planów re- 
militaryzacji Niemiec zachodnich. Pra 
sa amerykańska wzywa więc do odrzu­
cenia noty rządu ZSRR.

Londyński korespondent „New York 
Times“ pisze, iż „Zachód odrzuci pro­
pozycję ZSRR w sprawie zwołania kon 
ferencji czterech mocarstw“.

Prasa amerykańska, zdajac sobie 
sprawę z tego, że odrzucenie nowej 
inicjatywy radzieckiej, zmierzającej do 
osłabienia napięcia międzynarodowego, 
wywoła niezadowolenie światowej opi­
nii publicznej, utrzymuje, iż mocar­
stwa zachodnie nie wyrzekają się by­
najmniej rokowań ze Związkiem Ra­
dzieckim. Jednakże rokówania takie — 
zdaniem prasy amerykańskiej — moż­
liwe sa rzekomo dopiero po ratyfiko­
waniu przez parlamenty Francji i Nie­
miec zachodnich uchwał londyńskich 
i paryskich.

Równocześnie prasa amerykańska wy 
raża obawy, iż nota radziecka może 
utrudnić realizację planów remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich.

LONDYN (PAP). Angielska prasa 
burżuazyjna uwTaża, że należy jak naj­
szybciej przeprowadzić ratyfikację u- 
chwał paryskich w sprawie remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich. Dziennik 
labourzystowski „Daily Herald“ wzy­
wa, aby wraz z przygotowaniami do r?. 
tyfikacji uchwał paryskich prowadzić 
równocześnie rozmowy ze Związkiem: 
Radzieckim.

Inne dzienniki popierają tezę: naj­
pierw ratyfikacja, a po ratyfikacji ro­
kowania ae Związkiem Radzieckim,

Obrady Sesji Pomorskiej PAN w zabytkowej sali gdańskiego 
Ratusza Staromiejskiego trwają. Przedpołudniowe posiedzenie w 
dniu wczorajszym wypełniły wysłuchane przez zebranych z du­

żym zainteresowaniem referaty:prof, dr Andrzeja Bukowskiego i 
prof, dr Tadeusza Cieślaka pt. „POMORZE W DOBIE NARA­

STANIA I ROZWOJU KAPITAŁ IZMU” oraz wiceprezesa PAN 
prof, dr Kazimierza Nitscha pt. „HISTORIA BADAN JĘZYKO­
ZNAWCZYCH NA POMORZU”.

Fragment pierwszego referatu, 
który na sesji został odczytany 
przez dr Bukowskiego, wydruko­
waliśmy w ostatnich „Rejsach”. 
Nestor naszych językoznawców 
Kazimierz Nitsch w pracy swojej 
przedstawił zarys dziejów badan 
językowych nad północną polsz­
czyzną, poczynając od działaiao-

kiego, Ramułta, Baudouina de 
Courtenay, Bronischa, Lorentza, 
Rudnickiego, Lehr-Spławińskie- 
go i innych.

A oto fragmenty dyskusji nad 
interesującym referatem, wygło­
szonym podczas pierwszego dnia 
obrad przez prof, dr Kazimierza 
Lepszego na temat „W'alki o zjed 
noczenie Pomorza z Polską w o 
kresie od XV do XVII stulecia”

Głosy w dyskusji
Otworzył dyskusję prof. Labu­

da, szeroko omawiając zagadnie­
nie floty polskiej za czasów daw­
nej Rzeczypospolitej, przy czym 
postawił pytanie, co było powo­
dem, iż panująca wówczas war­
stwa szlachecka nie chciała, czy 
też nie umiała zrozumieć potrze­
by istnienia silnej floty morskiej. 
Znajdując odpowiedź w fakcie, iż 
za ostatniego Jagiellona i za Wa­
zów flota była potrzebna do pro­

wadzenia niepopularnych wojen, 
dyskutant stwierdził jeszcze, że 
nasza przedwojenna historiogra­
fia zajmowała zbyt gloryfikujące 
stanowisko wobec każdego przeja 
wu jakiejkolwiek, choćby drob­
nej działalności morskiej w daw­
nej Polsce.

Sojusz magnatów 
I patrycjuszy

Prof. Małowist zwraca uwagę 
na to, jak patryc jat gdański w 
ciągu wieków przeobrażał się i 
coraz bardziej upodabniał do 
szlachty, a warstwy plebejskie 
przekształcały się w klasę robot­
niczą.

Rektor Dąbrowski przypomniał, 
że właśnie współdziałanie magna 
tów polskich i litewskich z pa­
tryc jatem gdańskim doprowadzi­
ło — poprzez monopolistyczne u- 
przywilejowanie Gdańska w han 
dlu zamorskim — do zupełnego 
upadku miast polskich, które mu 
siały zapłacić najstraszniejszy 
haracz za ten sojusz feudałów.

Prof. Piwocki podkreślił, że 
walka o jedność ziem polskich, 
której najpełniejszym wyrazem 
był zryw wolnościowy Pomorza 
przed pięciu wiekami, ma rów- 

(Dokończenie na str. 2)

Zadania ZiGii w kampanii wyborczej
Prof, dr Stefan Żółkiewski 

Fot. Ferster

ści gdańskiego uczonego Krzysz­
tofa Celestyna Mrongoviusa, po­
przez Floriana Ceynowę, A. Hil- 
ferdinga, Parczewskiego, Pobłoc-

WARSZAWA (PAP). — 26 bm 
toczyły się w Warszawie obrady 
XII plenum Zarządu Głównego 
Związku Samopomocy Chłopskiej. 
W obradach udział brali m. in.; 
prezesi, wiceprezesi i sekretarze 
wszystkich wojewódzkich zarzą­
dów ZSCh. Obecni byli również 
przedstawiciele KC PZPR i NKW

ZSL oraz organizacji masowych.
Głównym tematem obrad ple­

num było omówienie zadań ZSCh 
— tej masowej organizacji pracu 
jących chłopów, w kampanii wy­
borczej do rad narodowych. Zada 
nia te nakreślił w obszernym re­
feracie prezes ZSCh — Antoni 
Korzycki,
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Wzmagajmy czujność i więź z masami W ? .' Ratuszu
W dniu wczorajszym ogłoszony j dny brak nadzoru, dzięki które- 

został komunikat w sprawie a- ' mu agent — prowokator Światło 
genta prowokatora Józefa j mógł montować szereg prowoka-
Swiatło. Prowokator, skrzętnie cyjnych spraw, oczerniając i pró 
maskując swoje zdradzieckie ob-jbując omotać niektórych obywa- 
licze, zciołał zakraść się do orga teli. Mogło się to stać wskutek
nów bezpieczeństwa, gdzie dzia­
łając na rzecz wywiadu imperia 
listycznego montował szereg pro 
wokacyjnych spraw, fabrykował 
fałszywe dowody winy przeciw 
niektórym obywatelom. Gdy w 
toku dochodzeń kontrolnych za­
częły ujawniać się jego przestęp 
cze machinacje, a grunt zaczął 
mu palić się pod nogami, Świa­
tło potrafił wykorzystać brak 
nadzoru, aby uciec do swych a- 
merykańskich szefów.

Jaki był cel agenta — prowo­
katora Światło i jego mocodaw­
ców? Celem było przeprowadze­
nie dywersji wewnątrz organów 
bezpieczeństwa, zaplątanie i za­
ciemnienie szeregu dochodzeń, 
wywołanie nieufności do niektó­
rych osób, po to, aby tym ła­
twiej wykonywać antypolskie za 
dania amerykańskiego wywiadu.

świadczy to o tym, że w miarę 
rosnących postępów Polski Ludo 
wej rośnie nienawiść imperiali­
stów, którzy w walce przeciw na 
szemu krajowi chwytają się naj 
bardziej zbrodniczych i wyrafi­
nowanych metod. Powszechnie 
znanym i nie ukrywanym przez 
wywiad amerykański faktem 
jest, że na cele walki dywersyj­
nej przeciw Polsce i innym kra­
jom obozu pokoju przeznacza się 
setki milionów dolarów.

Nie jest przypadkiem, że im­
perialiści amerykańscy w walce 
przeciwko Polsce używają me­
tod podobnych jak dwie kropie 
wody do metod stosowanych 
przez Hitlera.

Nie jest przypadkiem, że te o- 
hydne metody stosowane są właś 
nie obecnie w okresie forsowa­
nia odbudowy zaborczego Wehr­
machtu i otwartej rewizjonistycz 
no-hitlerowskiej nagonki przeci­
wko Polsce.

Nie je6t przypadkiem stosowa­
nie tych metod przez imperiali­
stów, gdyż odpowiada to zgniliź 
nie moralnej, szerzącej się coraz 
głębiej w gangsterskim środowis 
ku amerykańskich szpiegów i dy 
wersantów.

Obecnie zdemaskowany agent 
— prowokator szerzy bzdurne i 
nikczemne kłamstwa, fałszerstwa
0 naszym kraju, bijąc rekordy 
wszystkich hitlerowsko-amery- 
kańskich szczekaczek.

Społeczeństwo nasze widziało 
już niejedną kampanię fałszerstw
1 oszczerstw przeciwko Polsce, pa 
mięta wielkie kampanie antypol­
skie dyrygowane przez Goebbel­
sa, pamięta wściekłą kampanię 
przeciwko naszym Ziemiom Za­
chodnim, dyrygowaną przez Byr 
nesa, a teraz jest świadkiem kam 
panii antypolskiej, której faktycz 
nymi dyrygentami są Dulles, A- 
denauer i hitlerowscy generało­
wie. Ale psie głosy nie idą w nie 
biosy — jak mówi stare przysło 
wie. Nie ulega wątpliwości, że ta 
nowa kampania antypolska pęk­
nie jak bańka mydlana wobec 
moralno-politycznej jedności i 
dojrzałości politycznej naszego 
narodu.

Gdyby chodziło tylko o nędzne 
oszczerstwa rozsiewane przez 
szczekaczki amerykańskie, to nad 
nimi można by było przejść z po 
gardą do porządku dziennego. 
Sprawa jednak agenta — prowo 
katora Światło zasługuje na uwa 
gę z innych powodów. Faktem 
jest, że agent — prowokator zdo 
łał się zakraść do organów bez­
pieczeństwa. Świadczy to o nie­
wątpliwym braku czujności w nie 
których ogniwach naszego apara 
tu partyjnego i państwowego, w 
szczególności zaś aparatu bezpie 
czeństwa.

Należy wyciągnąć z tego wszy­
stkie wnioski. Nie wolno tolero­
wać nastrojów samouspokojenia 
i nie doceniać faktu, że walka 
klasowa nie słabnie, lecz zaostrza 
fiię, a wróg sięga do coraz podlej 
szych, coraz bardziej podstęp­
nych chwytów.

Ustalono w toku dochodzeń, 
że w niektórych ogniwach apara 
tu bezpieczeństwa istniał karygo

Halniak o niespotykanej sile 
sztlet w Zakopanem

KRAKÓW (PAP). W dniu 25 bm. od 
wczesnych godzin rannych szalał w Za 
kopanem halniak o sile nie spotyka­
nej tutaj od dawnych czasów. Pod na- 
porem wiatru przewróciły się w mie­
ście liczne słupy telefoniczne, wiele 
zaś drzew na reglach wyrwanych zo­
stało z korzeniami.

Największe natężenie wiatru, szale 
jacego kilkanaście godzin, miało miej­
sce w godzinach przedpołudniowych 
W tym czasie na peryferiach Zakopa­
nego uszkodzone zostały w wielu miej 
scowościaeh przewody elektryczne. 
Przerwane też zostało na kilku liniach 
połączenie telefoniczne.

W godzinach szczytowego nasilenia 
wiatru ulice Zakopanego opustoszały 
z przechodniów. Nieliczne osoby, znaj 
dujące sie z konieczności w mieście, 
zmuszone były chwPsml do przy trzy 
mywania się słupów t latarń.

tego, że w niektórych ogniwach 
bezpieczeństwa nie walczono do­
statecznie z naruszaniem naszej 
ludowej praworządności, nie zwal 
czano dostatecznie energicznie i 
konsekwentnie metod obcych na­
szej partii i władzy ludowej, 
sprzecznych z naszą ideologią. 
Trzeba wreszcie zrozumieć, że 
każda szczelina w praworządnoś 
ci ludowej jest wykorzystywana 
przez wroga dla szkodzenia Pol­
sce Ludowej.

Partia i rząd zdemaskowały 
prowokacje, przecięły nieuzasad­
nione oskarżenia przeciwko nie­
którym obywatelom, wypuszcza­
jąc ich na wolność i rehabilitu­
jąc.

W stosunku do winnych braku 
nadzoru wyciągnięto właściwe 
wnioski. Ta twarda i konsekwen 
tna postawa jest wyrazem na­
szej siły politycznej, opartej na 
niezłomnej wierności naszym za­
sadom ideowym i głębokim po­
czuciu moralności socjalistycznej.

Moralność socjalistyczna jest 
busolą naszego postępowania. Kie 
rując się nią usuwamy z naszego 
życia wszelkie objawy zła i nie­
sprawiedliwości, które niosą w 
sobie resztki kapitalizmu i które 
są wyzyskiwane przez agentów 
obcego imperializmu.

Podobnie jak we wszystkich 
dziedzinach naszego życia, tak 
też na odcinku bezpieczeństwa pu 
blicznego rękojmią słusznej linii 
i skutecznej pracy jeśt codzienna 
więź z masami, wysoki poziom 
naszej pracy politycznej i codzien 
na, wszechstronna kontrola partii.

Pracownicy organów bezpie­
czeństwa, którzy mają tyle za­
sług w walce z wrogiem, wycią­
gną niewątpliwie wszystkie wnio 
ski z ostatnich doświadczeń.

Wzmóc czujność wobec wro­
ga i jego podstępnych me­
tod, bezwzględnie zwalczać 
wszelkie naruszenia praworząd­
ności ludowej i surowo ka­
rać winowajców tych naruszeń, 
wzmocnić czujność i więź z ma­
sami, podnieść poziom pracy po­
litycznej, zabezpieczyć pełną kon 
trolę partii nad organami bezpie 
czeństwa — oto co gwarantuje 
prawidłową działalność organów 
bezpieczeństwa — ostrego miecza 
władzy ludowej, budującej socja­
lizm w niełatwych warunkach 
zaciekłej walki klasowej i nieu­
stającego napom imperializmu.

Wzmożemy wychowanie praco­
wników naszego aparatu bezpie­
czeństwa w duchu socjalistycznej 
ideowości, w duchu nieprzejedna 
nej walki z wszelkimi wypacze­
niami, w poczuciu głębokiej od­
powiedzialności przed partią i 
władzą ludową za każdy ich 
czyn, za ścisłe przestrzeganie za­
sad praworządności i czujności re 
wolucyjnej. Tylko w ten sposób 
możemy uzbroić ich do trudnej 
i skomplikowanej walki z rodzi-

(Dokończenie ze str. 1) 
nież aspekt kulturalny i arty 
styczny. Odkrywcze prace 
skich historyków sztuki już nie 
długo będą opublikowane, wska­
zując na nowe fakty i przypomi­
nając zapomniane.

Szczaniecki, który nawoływał do 
jak najszerszego opracowywania 

2“ i historii tej części Polski wspólnie 
• z naukowcami niemie-Mmi i me- 

ograniczania się do obszaru po 
Odrę, oraz mgr Lesiński i prof, 
Matysik.

Dr Biskup wskazał na rolę wal 
ki wewnętrznej w Polsce między 
szlachtą wielkopolską, która go­
rąco popierała króla w jego pla-

Postulaty dyskutantów
Prof. H. Jabłoński poddał grun ^

townej analizie prace niemieckica j nacj1 inkorporacji Pomorza, 
badaczy zagadnień Pomorza Za- j kierykalną magnaterią małopol- 

mą reakcją i knowaniami impe-! chodniego, wskazując zarówno; z biskupem Oleśnickim na 
rialistów, walki, która jest ich żalna pozytywne, jak i negatywne czeie; która znów chciała polską 
szczytnym powołaniem. j wyniki ich prac. Również o Po- p0]|tvkę zagraniczną pokierować

i------- nrnF na południe i wschód(Trybuna Ludu) morzu Zachodnim mówili: prof.

Będą godnie reprezentowali swoich wyborców
(Dokończenie ze str. 1)

LIANA CYBULSKIEGO w imie­
niu Rady Miejscowej zgłasza ob. 
Swiątkiewicz. Julian Cybulski 
j :i ściśle związany z życiem Wy­
brzeża. W roku 1939 walczył o 
nie, jako członek załogi łodzi pod­
wodnej, w r. 1945 wyzwalał je 
spod okupacji hitlerowskiej w 
szeregach Odrodzonego Wojska 
Polskiego. Obecnie jest kierowni­
kiem Wydziału Społeczno - Ad­
ministracyjnego Prez. Woj. R. N. 
i w pracy swej odnosi duże suk­
cesy.

Jako kandydata do Woj. R. N.
proponuje jeszcze prezes koła zar 
kładowego TPP-R Józef Stach­
nik — STANISŁAWA MUSZYŃ­
SKIEGO. Od dwóch lat ob. Mu­
szyński jest sekretarzem Prezy­
dium i na stanowisku tym zdobył 
sobie uznanie i sympatię przeło­
żonych i kolegów.

Do Miejskiej Rady Narodowej 
w Gdańsku zebrani wysuwają 
kandydaturę ZYGMUNTA BUR- 
CZYKA, zaproponowaną przez 
Stanisława Piotrowskiego, który 
wskazał na oddanie kandydata 
pracy społecznej i zawodowej. Je­

dnomyślnie akceptują również > pomniano 
pracownicy Prezydium Woj. R. N. 
propozycję reprezentowania ich 
w MRN przez ROMANA TRUSZ­
CZYŃSKIEGO. Jest to stary dzia 
łącz społeczny, bojownik o pol­
skość Gdańska, powojenny orga­
nizator szkolnictwa w naszym 
mieście.

Ludzie, wybrani jako kandyda­
ci do Wojewódzkiej 1 Miejskiej 
Rady Narodowej, najlepsi oby­
watele Gdańska, na pewno god­
nie będą reprezentowali swoich 
wyborców, stojąc na straży inte­
resów mas pracujących Wybrze­
ża.

Kandydaci budowlanych
Podobnie, jak w innych zakła­

dach pracy, 20 bm. w świetlicy 
GPZB zebrały się licznie załogi 
wszystkich budów, by najgod­
niejszych i najlepszych spośród 
siebie wysunąć na kandydatów 
do Wojewódzkiej i Miejskiej Ra­
dy Narodowej.

Po przemówieniu naczelnego 
inżyniera GPZB inż. Konrada Mu 
rzyńskiego rozwinęła się żywa 
dyskusja, w której m. In. przy-

Kapitan Krawiez wskazywał 
na konieczność naukowego opra­
cowania historii polskiej sztuki 
wojskowej, która szczególnie cie­
kawie wygląda z perspektywy lat 
w momentach współdziałania 
wojsk lądowych z flotą morską, 
jak to było i w czasie wojny

niecne praktyki bur- 
żuazji w „wyborach” do rad 
miejskich, przeciwstawiając im 
głęboki demokratyzm naszych wyj isl^etniej *i za wojen szwedzkich.
borów do rad narodowych. Poj pejnt przebadanie historii wojen 
dyskusji przystąpiono do wyboruj polskich na Pomorzu czeka jesz- 
kandydatów. CZ8 na uczonych.

Kiedy ob. Śliwiński wymienił
nazwisko WALENTEGO SZELI­
GI, przew. Prezydium Woj. RN, 
jako kandydata do Woj. RN — 
długotrwałe oklaski były odpo­
wiedzią zebranych.

Spośród załóg budowlanych, 
jako kandydatów na radnych do 
MRN, wysunięto: BOLESŁAWTA' 
GROMOWSKIEGO — przodują­
cego murarza - brygadzistę, obec­
nie awansowanego na majstra 
budowlanego, odznaczonego srebr 
ną i złotą odznaką przodownika 
pracy, EDWARDA SZPRENGE- 
RA — brygadzistę murarskiego, 
obecnie instruktora zespołowych

Z dziejów morskiego 
handlu

Mgr Bogucka twierdziła, iż 
specyfika rozwoju Gdańska nie 
ustaliła się wyłącznie na płasz­
czyźnie handlowej, niesłusznie 
wyolbrzymianej, ale też i dzięki 
produkcji rzemieślniczej, przetwo 
rzonej następnie w manufaktury 
przemysłowe, opanowane przez 
burżuazyjnych, zbogaconych rze­
mieślników.

Prof. Kowalenko znów wrócił 
do spraw morskich. Wskazał na 
znaną historii XV-wieczną żeglu-
gę polską na Wiśle i postawił te- metod »racy, odznaczonego alotą,« ^opie’ając ją cytatami źródło-
wymi, iż w latach panowania Za-odznaką zasłużonego przodowni­

ka pracy, inż. TADEUSZA BRO- 
ZI — kierownika budowy w Sto­
czni Gdańskiej i ZBIGNIEWA 
KORDANA — tokarza, przodow­
nika pracy z Bazy Sprzętu.

Ze wspomnień byłego dezertera

Jedno ubranie i walizeczka z bielizną
oto dwuletni dorobek Nalewajki na obczyźnie

Przedstawiciel naszej redakcji przeprowadził rozmowę z byłym człon­
kiem załogi statku „Lublin" JANEM NALEWAJKO, który w sierpniu 
1952 r. zeszedł na lad w holenderskim porcie Rotterdam i po dwu latach 
tułaczki na obczyźnie powrócił do kraju. Oto. co Nalcwajko opowiada 
o swym pobycie W „kapitalistycznym raju".

Przy olferaniu kartofli
W połowie maja 1953 r., gdy 

wróciłem do obozu po bezskutecz 
nym poszukiwaniu pracy na wsi,
zastałem moje łóżko zajęte i mu-

cyjnym i czekałem przez miesiąc 
na ostateczne przyjęcie. W okre­
sie oczekiwania musiałem praco­
wać w kuchni przy obieraniu kar 
tofli i przy budowie miejscowego 
kościoła jedynie za nędzne wy­
żywienie.

15 czerwca ub. r. zostałem os ta 
tecznie przyjęty do kompanii 
wartowniczych i skierowany do 
jednostki, stacjonującej koło 
Frankfurtu nad Menem. Tam do 
wiedziałem się, że mamy być 
wkrótce wysłani do Francji. Nie 
chciałem się na to zgodzić, gdyż 
słyszałem o bardzo złych warun­
kach, w jakich przebywają kom­
panie we Francji. Zażądałem 
zwolnienia. Odmówiono mi jed­
nak i przeniesiono do Missau ko-

— W sierpniu 1952 r. rozpo- j wydać ostatnie pieniądze i prze- 
cząłem pracę w Polskich Liniach1 świetlic się na własny koszt.
Oceanicznych jako członek zało- Rentgen wykazał plamy w płu­
gi hotelowej statku „Lublin“. Po each. Miałem gruźlicę. Po przed- 
przybyciu w czasie mej pierwszej stawieniu wyniku prześwietlenia 
podróży do Rotterdamu opuści- zostałem wreszcie z kopalni zwoi 
łem 17 sierpnia pokład statku, niony. i
Mój pobyt w Holandii rozpoczą­
łem od więzienia, gdzie trzymano 
mnie prawie miesiąc. W tym cza­
sie przedstawiciele holenderskich 
władz policyjnych starali się u- 
trwalić we mnie chęć pozostania 
w Holandii i odsunąć jak najda­
lej myśl o możliwości powrotu 
do kraju. Stosowano w tym celu 
najwymyślniejsze metody i pod­
stępy, nie rezygnując nawet z 
szantażu. Dawano mi do zrozu­
mienia, że nie mam po co wracać 
do kraju, gdyż po powrocie ska­
zany zostałbym przynajmniej na 
5 lat więzienia.

Odwiedził mnie również nieja­
ki ks. Kowalczyk, który także 
starał się utrwalić we mnie chęć 
pozostania w Holandii.

Holenderskie 
»lepsze warunki«

Po przejściowym pobycie w Do 
mu Marynarza w Rotterdamie 
zostałem po tygodniu odesłany do 
obozu w Brunssum w Limburgii, 
skąd po powierzchownym bada­
niu lekarskim skierowano mnie 
do pracy w kopalni „Henryk“.

Ciężkie, prymitywne warunki 
pracy w kopalni już wkrótce na­
dwerężyły moje zdrowie. Po 6 
miesiącach tej harówki, zacząłem 
chorować. Zwróciłem się o pomoc 
lekarską. Zamiast jednak pomo­
cy ks. Dąbek, który sprawował 
nad przebywającą w tym obozie 
grupą Polaków opiekę duszpa­
sterską i polityczną, usiłował 
skłonić mnie do dalszej pracy w 
tych warunkach. Gdy jednak na­
dal nie chciałem się zgodzić na siałem iść spać do parku w Bruns I ło Kaiserslautern. Gdy i tam po­
tęgo rodzaju pracę, kierownik o- \ sum. • I nawiałem prośby o zwolnienie,
bozu, Holender, oraz ks. Dąbek | Następnego dnia sprzedałem, co'zostałem wysłany karnie do Nan 
obiecali mi zmianę warunkowi miałem, i wyjechałem nielegalnie! cy we Francji. Warunki były tam 
pracy na lepsze. Przeniesiony zo- I do Niemiec zachodnich. Przyby- rzeczywiście ciężkie. Kompania 
stałem do kopalni „Emma“ w I łem do Kaiserslautern, gdzie w 
Hoensbroek. j urzędzie zatrudnienia powiedzia-

Okazało się, że te obiecywane no mi, że piracy nie otrzymam,
„lepsze warunki“ w praktyce by I gdyż mają dosyć swoich bezrobot 
ły jeszcze gorsze od poprzednich, j nych, mogę jednak zgłosić się do

konu na Pomorzu mieliśmy wła­
sne statki morskie, które upra­
wiały żeglugę na Bałtyku, budo­
wane w polskich stoczniach w 
Bydgoszczy i w Solcu nad Wisłą. 
Polscy kupcy na polskich stat­
kach docierał! wówczas do por­
tów zachodnio - europejskich, 
choć Zakon chciał temu przeciw­
działać, potajemnie, na przykład, 
zakazując gdańszczanom sprzeda­
wania statków polskim kupcom. 
Nie udawały się te zabiegi Zako­
nowi i Polacy żeglowali po Bałty- 

j ku w oparciu o Gdańsk aż do 
j r. 1443, gdy kupiectwo gdańskie 
otrzymało prawo składu i zamk- 

miejąc, że nie ma tu dla mnie j nęło Bałtyk przed polską żeglu- 
miejsca. Dopiero jednak, gdy pojgą. 
raz trzeci składając prośbę za gro-j 
ziłem ucieczką, ostatecznie otrzy­
małem zwolnienie 18 czerwca br.
(przy okazji oszukano mnie przy 
wypłacie wynagrodzenia).

wychodziNa zdjęciu: Jan Nalewajko (drugi od lewej) 
z kolegami z Domu Marynarza w Gdyni.

CAF — fot. Uklejewski

W Domu Marynarza
Z Francji udałem się do Ham­

burga, spodziewając się znaleźć 
tam jakiś statek idący do Polski, 
gdyż postanowiłem wracać do 
kraju. Statku takiego tam nie 
znalazłem. Błąkałem się jeszcze 
pewien czas po Niemczech zachód 
nich, aż wreszcie udałem się nad 
granicę czechosłowacką, którą 
przekroczyłem i zgłosiłem się do 
miejscowych władz. Po bardzo 
uprzejmym przyjęciu, władze cze 
chosłowackie ułatwiły mi powrót 
do kraju.

W ciągu tych minionych lat 
tułaczki po obczyźnie, miałem o- 
kazję szczegółowo poznać, jak wy 
gląda naprawdę tak reklamowa­
na w krajach kapitalistycznych 
zachodnia „wolność“. Mogłem na 
własnej skórze poznać ciężką do­
lę robotnika, wyzyskiwanego do 
ostatnich granic bez względu na 
szkody, jakie jego zdrowiu może 
taka praca przynieść. Jeżeli cu­
dzoziemiec nie chce tam za nędz 
ne wynagrodzenie ciężko praco­
wać pod ziemią w kopalni, ma 
do wyboru: albo bezrobocie, albo 
służbę w faszystowskich, milita- 
rystycznych organizacjach spod 
znaku Andersa i innych zdraj­
ców narodu.

A z moim zdrowiem było coraz 
gorzej. Ponieważ nadal nie chcia 
no zapewnić mi opieki lekarskiej-, 
nie pozostało mi nic innego, jak

kompanii wartowniczych. Uda­
łem się pod wskazany adres w 
dzielnicy Vogelweg, gdzie zapisa­
ny zostałem w punkcie rekruta-

przebywała już od dwu lat pod 
namiotami, marznąć i chorując, 
pozbawiona zupełnie opieki le­
karskiej. I tu, podobnie jak w 
Niemczech, okradało nas nasze 
dowództwo. Z niewielkiego nasze 
go uposażenia płaciliśmy różne 
„podatki“, składki itp. Ponowi­
łem prośbę o zwolnienie, rozu-

Jan Nalewa jko w zamyśleniu 
spogląda na snującą się smugę 
dymu z papierosa. No cóż, nie 
tak przedstawiali mu powrót do 
kraju urzędnicy holenderskiej po 
licji i ks. Kowalczyk. Jakiż kon­
trast pomiędzy kratami więzienia, 
jakim straszono Nalewajkę, a mi­
łym przytulnym pokoikiem w Do 
mu Marynarza w Gdyni, w któ­
rym teraz zamieszkuje.

Jan Nalewajko rozpoczął w 
tych dniach pracę w administra­
cji Polskich Linii Oceanicznych. 
Władza ludowa w Polsce pomaga 
mu w rozpoczęciu nowego, szczę 
śliwego życia.

Już niedługo, gdy któryś z ko­
legów odwiedzi Nalewajkę, bę­
dzie on mógł mu pokazać na pe­
wno coś więcej, aniżeli „doro­
bek“ dwuletniego pobytu na ob­
czyźnie: ubranie, które ma na so­
bie i małą walizeczkę z osobistą

Eksport l głód
Dr Pelczar mówił o związku 

między podstawami gospodarczy­
mi a wynikami kulturalnymi na 
terenie Gdańska; mówił o drukar 
stwie i bibliotekarstwie gdańskim 
w XVII i XVIII wieku, które da­
je obraz życia dawnych gdańsz­
czan, obraz bardzo dla tych cza­
sów dodatni; podkreślał rolę ję­
zyka polskiego w Gdańsku, sta­
wiając w końcu tezę, że nauka 
polska musi te zagadnienia naj­
pierw opracować jeszcze mono­
graficznie, a później wysnuć i od 
powiednią syntezę'.

Prof. Czapliński zastanawiał się 
najpierw, dlaczego program mor­
ski za Wazów i jeszcze pierwej 
nie spowodował pozytywnej re­
akcji ze strony szlachty, a następ 
nie przypomniał, że eksport zbo­
ża w Polsce w XVII wieku po­
wodował w różnych częściach 
kraju formalny głód w masach 
chłopskich.

Dyskusję pierwszego dnia zamk 
nęła wypowiedź prof. Pollaka, 
stwierdzająca, że Pomorze — to 
kawał historii Polski o bardzo 
obszernym zespole zagadnień, Se­
sja Pomorzoznawcza zaś — jak to 
już widać z przebiegu Pierwszego 
dnia obrad — będzie uzupełnie­
niem odbytej niedawno Sesji Od­
rodzenia P. A. N. (w. męż.)

Ruszyła produkcja 
celulozy z sosjy

GÓRA (PAP), w jelenio- 
Łurskich zagładach celulozy i włókien 
sztucznych im. Kłementa Gottwalda 
-ukończył się pierwszy etap rozruchu 
nowoczesnych urządzeń do produkcU 

celulozy siarczanowej, .wytwarza­nej z sosny.
Produkcja celulozy z drewna sosno­

wego była dotychczas w Polsce nie­
znana. a za granica znalazła zastoso­
wanie w kilku tylko zakładach prze­
mysłowych Podstawowy dotychczas 
surowiec do produkcji celulozy —- drew­
no świerkowe jest surowcem deficyto­
wym. Natomiast drewna sosnowego 
posiadamy wielokrotnie więcej niż 
świerkowego.

Największa trudność w produkcji 
celulozy z drewna sosnowego biełe- 
nle — ustalenie racjonalnej metody 
produkcji i jej technologię — pokona­
no. Pracownikom Instytutu Celulozo­
wo - Papierniczego dopomogło w tym 
poznanie doświadczeń uzyskanych w 
tej dziedzinie w NRD. Bielona celulo­
za sosnowa stanowić będzie pełnowar­
tościowy surowiec do przerobu na włók 
no sztuczne.

Po uruchomieniu działu bielenia Je­
leniogórska „Celwiskoza" będzie pierw 
szyna w Polsce i jednym z niewielu 
na swiecie zakładem, w którym na 

bielizna /c+\ priejscu zamknięty zostanie cykl pro»
' Aukcji celulozy i włókna sztucznego.

^
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Uwaga,
mieszkańcy Caylonii

Miejski Komitet Frontu Na 
rodowego w Gdyni zaprasza 
mieszkańców na spotkanie w 
piątek, 29 bm. o godz. 18 w 
świetlicy Kom. Rej. nr 6 (Dom 
Vossa — Chylonia). Ob. Ka­
miński omówi program wybór 
czy MKFN w Gdyni i wyjaś­
ni mieszkańcom interesujące 
ich sprawy, związane z wy­
borami do rad. Na zakończe­
nie wieczoru odbędą się wy­
stępy artystyczne.

Sprawa naszej uczciwości

Odczyt,
któiep warto wysłuchać
Społeczeństwo Wybrzeża prze­

żywa w tych dniach wielkie wy­
darzenie. Oto w gmachu zabytko 
wego ratusza staromiejskiego w 
Gdańsku odbywa się sesja Fomor 
ska Polskiej Akademii Nauk 
Biorą w niej udział najwybitniej­
si historycy, interesujący się naj­
nowszymi badaniami nad polsko 
ścią Pomorza i jego powrotu do 
macierzy.

Pragnąc dać możność szerokim 
rzeszom naszego społeczeństwa

Gdańszczanie gorąco kochają swoje miasto. Wystarczy 
aby turysta, zwiedzający Gdańsk zapytał któregoś z prze­
chodniów o jakieś szczegóły, a zaraz usłyszy szereg infor­
macji nie tylko o odbudowywanych ze zgliszcz zabytkach, 
lecz również o niemniejszym powodzie do uzasadnionej du­
my gdańszczan — nowych dzielnicach tego straszliwie zni­
szczonego przez pożogę wojenną miasta. Zaś w oczach gdań 
szczan czai się pytanie: czy obejrzałeś turysto, wszystko? 
Czy widziałeś już nowe bloki mieszkalne przy ul. Kartuskiej, 
al. Wojska Polskiego, Klonowicza, Karola Marksa, Grun­
waldzkiej? Czy zachwycałeś się kamieniczkami przy ul. Dłu­
giej? A port gdański już podziwiałeś. To nasze ręce stwo­
rzyły.

A przecież to jeszcze nie wszysf 
ko. To właściwie początek, 

choć wydać się może, że jak na 
początek — bardzo już wiele zro­
biliśmy. Wyższe uczelnie, zakła­
dy kolejowe, gazownia, komuni­
kacja, sklepy, 46 szkół, przedszko 
la, szpitale, 6 przychodni specja­
listycznych i 3 obwodowe, 14 
przychodni rejonowych i 37 am­
bulatoriów przyzakładowych, te­
atr, opera, filharmonia, 5 kin, 4 
domy kultury — ale po cóż to 
wymieniać, sami to dobrze, a mo­
że i lepiej znacie.

Lecz miłość gdańszczan do ich 
miasta nie jest jakimś teoretycz

zapoznania się z wynikami sesji, I nym uczuciem; dali jej gdańsz- 
zarząd woj. Tow. Wiedzy Pow-! czanie niejednokrotnie dowód 
szechnej w Gdańsku i oddział! ot, nP* odgruzowując całe tereny, 
gdański Pol. Tow. Historycznego 
zapraszają na odczyt prof, dr Ge­
rarda Labudy, kierownika Za­
kładu Historii Pomorza PAN, na 
temat: „Lud Pomorza w walce o 
społeczne i narodowe wyzwole­
nie”.

Odczyt odbędzie się 29 bm. o 
godz. 18 w sali Teatru Lalek we 
Wrzeszczu (ul. Grunwaldzka 16).

Słuchacze zapoznają się z naj­
nowszymi wynikami badań histo 
ryków polskich nad tym intere­
sującym zagadnieniem, a przez to 
mocniej zwiążą się z piękną tra­
dycją tych ziem i jeszcze silniej 
je pokochają.

Oo Krakowa i"'
Oddział gdański PTTK organizuj« 

2-dnlowa wycieczkę do Krakowa w 
dniach 30. 10. — 2. 11.

Celem wycieczki Jest zwiedzenie Kra 
ko w a oraz złożenie hołdu ofiarom obo­
zu śmierci w Oświęcimiu,

Wyjazd nastąpi z Gdyni W dniu 30 
bm o godz. 17.25. Powrót do Gdyni 
w dniu 2. 11. o godz. 11 34.

Koszt wycieczki wynosi 260 zł i obej 
muje przejazd koleją, dwa obiady, 
przewodnictwo, bilet do Teatru im. 
Słowacklegp. bilety wstępu na Wawel, 
do Sukiennic oraz do muzeum w Oś­
więcimiu. O nocleg winni się zatrosz­
czyć uczestnicy samodzielnie.

zbierając z pietyzmem wykopali­
ska, świadczące o jego przeszło­
ści, biorąc żywy udział w urzą­
dzanej przez naszą redakcję na­
radzie w sprawie odbudowy mia­
sta, wysuwając swe wnioski w 
sprawie zagospodarowania np, 
Dworu Artusa czy innych budo­
wli.

UDWAŻNE, lecz i trudne plany 
przedstawił gdański Komitet 

Frontu Narodowego w swym pro 
gramie wyborczym; a śmiałe śą 
one dlatego, że nie zabraknie ni­
kogo: robotników, stoczniowców, 
marynarzy, kolejarzy, urzędni­
ków, lekarzy, rzemieślników, pra­
cowników handlu — jednym sło­
wem nikogo, komu bliski i drogi 
jest Gdańsk — w pierwszej linii 
realizatorów tego programu. Co 
to oznacza?

TO znaczy, że każdy z nas mu­
si solidnie i serdecznie wy­

wiązywać się z obowiązków, ja 
kie nań przypadają. Robotnik bu 
dowlany, technik czy inżynier 
musi dbać aby szybko, równo, 
bez fuszerki rosły mury domów, 
aby za trzy lata w 18 tysiącach 
nowych izb tętniło życie zadowo­
lonych z jego pracy kilkudziesię­
ciu tysięcy ludzi;' Prosta uczci­
wość nie pozwoli żadnemu robot­
nikowi, brygadziście czy majstro

Dyskutujemy na temat wyborów

choćby miała nią być tylko 
jedna z 65 tysięcy przewidzia­
nych do remontu izb mieszkal­
nych — było przedmiotem nieza­
dowolenia jej mieszkańców. Wier 
ność przyrzeczeniu, składanemu 
w dniu absolutorium i etyka so­
cjalistycznej służby zdrowia nie 
pozwoli żadnemu lekarzowi na 
niewłaściwe potraktowanie cho­
rego robotnika, w którejś z kil­
kunastu zaprojektowanych, no­
wych placówek zdrowia. Urzęd­
nik musi rozbić papierkowy mur 
niechęci i uprzedzenia, dzielący 
go jeszcze często od ludzi, szuka 
jących u niego rady i pomocy — 
i stać się ich prawdziwym przy­
jacielem. Pracownicy handlu u- 
społecznionego muszą bardziej 
wczuć się w potrzeby kupują­
cych, ułatwić im pokonanie kło­
potów, dbać o jak najpełniejsze 
wyposażenie sklepów w duży 
wybór artykułów.

KAŻDY znajdzie swoje miejsce 
wśród realizatorów programu 

wyborczego. Jego wykonanie bę­
dzie tym łatwiejsze, im lepiej ca­
łym skomplikowanym mechaniz­
mem wielkiego miasta portowego 
będzie kierować jego gospodarz 
— Miejska Rada Narodowa. Mi­
mo, że do wyborów nowej MRN 
jest sporo jeszcze dni, lecz wła­
śnie i dlatego już teraz trzeba 
głęboko zastanowić się, kto wi­
nien w niej zasiąść. Trzeba nam 
poddać surowej, ale wnikliwej i 
pełnej analizie pracę naszych to­
warzyszy, którym kiedyś powie­
rzyliśmy reprezentowanie na­
szych spraw w MRN. Jeśli nie

spełnili pokładanych w nich na­
dziei, jeżeli stali się dygnitarza­
mi, a nie delegatami ludu pra­
cującego, jeżeli oderwali się od 
mas — będziemy musieli wybrać 
na ich miejsca nowych radnych.

A jeżeli rezejrzymy się w kole 
naszych najbliższych towa­

rzyszy pracy, na pewno dostrze­
żemy wielu ofiarnych, pracowi­
tych i uczciwych ludzi, którzy 
wiedzę życiową łączą z dużym 
wyrobieniem politycznym, czemu 
na pewno niejednokrotnie dali 
dowód w swej działalności. Mu­
simy wybrać ludzi, którzy dają .... t .. 
nam swą postawą gwarancję, że wicielstwo służby zdrowia winno 
bez kompromisu będą umieli by wynosić co najmniej 5 radnych

Głos pracowników służby zdrowia
Na podstawie dyskusji, przepro I zdrowia winna mieć swoich przed 

wadzanyeh na przedwyborczych j stawie leli. w Wojewódzkiej Ra- 
zebraniach w‘zakładach służby ozie Narodowej, 
zdrowia w Gdyni, pracownicy! Wszystkim nam zależy na tym, 
służby zdrowia chcieliby widzieć by do rad narodowych weszli lu- 
w nowych radach narodowych 
swych przedstawicieli z każdego 
pionu służby zdrowia.

Na uzasadnienie podają, że nie 
ma bodajże instytucji, poza służ­
bą zdrowia, która by tak silnie 
była powiązana ze wszystkimi in 
nymi zakładami pracy,

Zdaniem dyskutantów np. na 
130 radnych w Gdyni przedsta-

zwalczyć wszystko, co obce nam i 
wrogie. W skład nowej, gdańskiej 
MRN muszą wejść DOBRZY OR­
GANIZATORZY, którzy nie tyl­
ko naprawią błędy swych poprze­
dników, lecz również przyśpieszą 
realizację programu wyborczego, 
a więc podniesienie naszego po­
ziomu materialnego i kultural­
nego. (sa)

którzy reprezentowaliby oddziel­
nie: Wydział Zdrowia, lecznictwo 
zamknięte (szpitale), apteki i lecz 
nictwo przyzakładowe z uwagi na 
to, że każdy z wymienionych pio 
nów posiada specyficzne zagad­
nienia, które na terenie rady po­
winny być należycie naświetlane 
i rozwiązywane.

Również, zdaniem dyskutantów, 
z tych samych powodów służba

ozie, którzy sprostają odpowie­
dzialnym i zaszczytnym obowiąz­
kom, którzy swoje kwalifikacje 
i umiejętności zużytkują bez­
pośrednio w służbie ludności pra 
cującej tak, aby rady narodowe 
jeszcze lepiej niż dotychczas kie­
rowały walką mas pracujących 
o wzrost dobrobytu i kultury w 
naszym kraju.

Stanisław Woźniaczek 
prac. Szpitala Miejskiego 

w Gdyni

Zjazd Miejski S.O,
w Gdyni

Dnia 27 bm. punktualnie o 
godz. 18 w sali Cechu Rzemiosł 
Różnych przy uł. Migały 2 odbę­
dzie się Zjazd Miejski Stronnic­
twa Demokratycznego w Gdyni.

Wydział handlu ' "; MRN czuwa nad zaonatrzeniem
Czy lubisz świeże bułeczki w niedzielę?

Na skutek próśb mieszkańców 
trójmiasta, którzy zwracali się do 
miejskich rad narodowych o 
sprzedaż świeżego pieczywa w 
niedzielę, kierownictwo Wydziału 
Handlu Prezydium Woj. RN po­
stanowiło zrealizować ten postu­
lat ludności Wybrzeża, wprowa­
dzając z dniem 17 bm. sprzedaż 
świeżego pieczywa w każdą nie­
dzielę w Gdańsku i w Gdyni (w 
Sopocie ten dobry zwyczaj zapro 
wadzono już od dawna).

Aby przekonać się, jak zarządzę 
nie to jest realizowane w prakty 
ce, kierownik Wydziału Handlu 
Frezydium MRN Kurowski prze­
prowadził inspekcję wszystkich 
punktów niedzielnej sprzedaży 
pieczywa w wielkim Gdańsku w 
dniu 24 bm. w obecności przed­
stawicieli prasy, którzy przepro-

L.?s^wla n,?rZn>^^eA*0d<r^ia wi przedsiębiorstw remontowo -
i budowlanych, aby dzieło jego rąkbm

Na 66 dni przed terminem
Jedną z pierwszych jednostek 

produkcyjnych GPZB, która wy­
konała plan za rok 1954, jest Za­
rząd Produkcji Pomocniczej. Dzię 
ki szeroko rozwiniętemu współ-

Wystawa na Zawiślu
Staraniem Wojewódzkiego Zarządu 

PCK w Gdańsku otwarta została w 
świetlicy rady zakładowej Zakładów 
Naprawczych Taboru Kolejowego na 
Zawiślu — wystawa przeciw wenerycz­
na. Dostępna Jest ona nie tylko dla 
pracowników ZNTK, ale 1 dla okolicz­
nych mieszkańców w godz. od j.0 do 20 
do dnia 31 bm. Wstęp w^plny.

TEATRY
Wielki — Gdańsk — „Panna bez pó 

sagu“ — g. 19.
Dramatyczny — Gdynia — „Mazepa1 

godz. 19—22.30.
Kameralny — Sopot — „Takie cza 

sy“ — g 19—21.30.
KINA

wg inf Okr Zarzadu Kin w Gdańsku 
GDANSK — „Leningrad“ — „Ham­

let“ od 1. 18 — g 17. 20. WRZESZCZ 
— „Bajka“ — „Szczęśliwe dzieciństwo“ 
od 1. 7 g. 16, 18. 20. „ZMP-owiec“ — 
„Wczasy z aniołem“ od 1. 12 g, 16, 18, 
20. NOWY PORT—„1-szy Maja“—„Ko­
bieta dotrzymuje słowa“ od 1. 14 
g. 17. 19. OLIWA — „Delfin“—„Strajk 
w Szanghaju“ od 1. 14 — g. 16, 18. 20 

SOPOT — „Bałtyk“ — „11-ka z na­
szej ulicy“ od 1. 7 — g. 15.30, 17.30
19.30. „Polonia“ — „Dzieci ulicy“ od
1 16 — g. 16, 18 20.

GDYNIA —. „Atlantic“ — „Sługa 
dwóch panów“ od 1 12 — g. 15.30,
17.30. 19.30. „Goplana“ — „Pustelnia

zawodnictwu, stosowaniu nowych 
metod pracy oraz dobrej organi­
zacji, załogi wykonały roczny 
plan na 66 dni przed terminem, 
zaoszczędzając około 82.000 robo- 
czogodzin.

Do wykonania planu przed termi­
nem przyczyniły się przodujące zało­
gi zakładów: Tartaku i Warsztatów 
Mechanicznych, a wśród nich przodu­
jące brygady: Jana Wróblewskiego,
Albina Torchały. Franciszka Litzau o 
raz spawacz Edward Tyl. odznaczony 
Brązowym Krzyżem Zasługi, ślusarz 
Jerzy Kamrowski i kier. warszt 
męchan. Michał Tuczyński.

Niemały również wkład w wykonanie 
planu przed terminem włożyli kier. za 
rządu, racjonalizator Wincenty Cieli- j 
bała oraz główny Inżynier Stanisław
Klocki.

Robotnicy ZBM wysuwają swych kandydatów

We wszystkich większych zakładach pracy odbywają 
się zebrania przedwyborcze, na których załogi wybierają 
kandydatów do rad narodowych, Pracownicy Biura Zakła­
dów Produkcji Pomocniczej przy ZBM w Gdańsku jako 
kandydatów wysunęli: Zygfryda Sergota, Marię Blockus, 
Leszka Kopacza, Stanislaiva Augustyna i Stanisława Mot- 
kowskiego.

Na zdjęciu od prawej: brygadzista ciesielski Zygfryd 
Sergot, malarz Maria Blockus i ślusarz Leszek Kopacz.

wadzili z kolei błyskawiczne wy­
wiady z klientami i obsługą.

— Bardzo lubię świeże bułeczki w 
niedziele — stwierdza z uznaniem Han 
ka Borowiecka — klientka sklepu pie­
karniczego PSS nr 1 w Oliwie.

— Wolałabym, aby to świeże pieczy­
wo było sprzedawane w sklepach mle­
czarskich — konstatuje po namyśle 
Jadwiga Jakubiak—bo ża jednym za­
machem można by załatwić dwa spra­
wunki. kupić pieczywo ) mleko,

— Tymi razem zabrakło nam już o 
godz. 9-tej bułek (sprzedaż trwała do 
12-tej), choć zwiększyliśmy ich ilość 
w stosunku do ubiegłej niedzieli. 
Klienci coraz liczniej odwiedzają nasz 
sklep — mówi Helena Fiałkowska, 
sprzedawczyni.

— Należy zaopatrzyć sklep nr 
1, jako wzorcowy, w pełen asor­
tyment pieczywa — decyduje ob. 
Kurowski, przekazując to polece 
nie obecnemu w sklepie dyrekto­
rowi piekarń PSS Stradomskie- 
mu.

— Wystawa w sklepie wzorco­
wym, za jaki uważamy sklep nr 
1 w Oliwie, winna wyglądać ina­
czej! Trzeba ją uprzątnąć (zeschłe 
muchy), ładnie ułożyć na niej 
świeże pieczywo we wszystkich 
gatunkach tak, aby była napraw' 
dę atrakcyjną i przyciągała uwa­
gę konsumentów — stwierdza 
prasa.

MiGAWÜ«
Nie wierz kobiecie..

Niestety, choć zwykle bronię ko 
biet, tym razem muszę przyznać 
rację autorowi tej arii z „Rigolet- 
ta“. Chciałam w bardzo ważnej 
sprawie zadzwonić do redakcji. 
Ponieważ każda minuta była dro­
ga, wstąpiłam do najbliższej apte­
ki, tj. nr 1U w Gdyni przy ul. 
Świętojańskiej, naprzeciw MRN. 
Na pytanie, czy mogłabym za-

Inspekcja, przeprowadzona W 
innych punktach sprzedaży świe 
żego pieczywa, przyniosła sporo 
materiału dla dalszego usprawnię 
nia niedzielnej sprzedaży. Za do­
brą organizacją należy pochwalić 
sklep PSS nr 34 przy ul. Jedn. Ro 
botniczej w Oruni, oo jest w du 
żej mierze zasługą Stanisławy Zie 
lińskiej, sprzedawczyni, wkłada­
jącej wiele wysiłku w utrzyma- • e 
sklepu we wzorowej czystości i u 
rządzenie ładnej dekoracji wysta­
wy.

Na pytanie, które kierowaliśmy 
do konsumentów w sklepie PSS
nr 28 w Gdańsku przy ul. Łąko­
wej, czy sklepie PSS nr 8 we 
Wrzeszczu przy ul. Grunwaldz­
kiej i in. klienci odpowiadali 
nam zgodnym chórem: — Bardzo 
lubimy i nadal chcemy jeść świe 
że pieczywo w niedzielę.

Nie wszyscy tylko zdawali so­
bie sprawę z tego, że cenną ini­
cjatywę zawdzięczają radom na­
rodowym trójmiasta, które stale 
usprawniają swą pracę nad za­
pewnieniem ludności coraz lep­
szego zaopatrzenia.

(jota) ,

W piątek - »Trzewiczki«
Po dłuższej przerwie na scenie 

Państw. Opery Bałtyckiej we 
Wrzeszczu zostanie wystawiona 
w piątek 29 bm. o godz. 19 pięk­
na opera Czajkowskiego „Trze­
wiczki”.
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Przyszło mu do głowy, że Hornowski mógł mieć nieco słusz­
ności przepowiadając, iż ten ulubieniec naczelnego dyrektora chce 
„wygryźć“ wszystkich starszych pilotów z linii. Ba, Hornowsk 
utrzymywał przecież, że Flisak jest narzędziem Janczara, że nr 
w tym pomaga...

Odrzucił tę myśl z pogardliwym skrzywieniem warg. Flisak? 
Nie! Nie wierzył w to.

Ale Flisak mógł się wygadać — nieświadomie, lub nawet świa- 
Parmeńska“ ii s. od i. 18 — g. 13.1 domie, żeby przynaglić swego kapitana do odbycia owych ślepych 
ładunek“VodrrHa-7. is 18 IfcHY1 i°tów, które Piotr dąglejidkładał.
LONIA — „Promień“ — „Brama nr 6“ 
od i. 12 _ g. 17. 19. GRABÓWEK —
„Fala“ — „Babla“ od 1. 14 — g. 18. 20.
ORŁOWO — „Neptun“ — „Pod niebem 
Sycylii“ od 1. 18 — g. 17. 19.

WEJHEROWO — „Świt“ — „Błękit­
ne miecze“ od 1. 14 LĘBORK —• „Fre­
gata“ — „Dzielnica cudów“ od 1. 18.
PRUSZCZ — „Krakus“ — ..Tosca“ — 
od 1. 18. PUCK — „Mewa“ — „Tra­
giczny pościg“ od 1. 14. JASTARNIA —- 
„Hel“ — „Czarne korytarze“ od 1. 12.
ŁEBA — „Rybak“ — „Jednodniowi ml 
iionerzy“ od 1. 14.

APTEKI DYŻURNE 
GDAŃSK — ul. Łąkowa 16 — tel.

232-17 ORUNIA — ul. Jedn. Robotni­
czej 111 — tel 347-27 WRZESZCZ - 
ul. Grunwaldzka 36 •— tel. 428-32. O- 
LIWA — ul. Leśna 1 — tel. 426-75 SO­
POT — ul, Rokossowskiego 21 — tel.
510-18 ORŁOWO — uł. Boh Stałingra 
du 66 - tel 91-24. GDYNIA — Skwer 
Kościuszki 22 — tel. 10-7R GRABÓ­
WEK — ul c-uA-pruch Kosynierów 
137 - tel. 22 38.

— A więc dobrze. Da mu się taka szkołę, żeby ją popamię­
tał!

Pod koniec tego lotu Flisak zaczął doznawać takiego zawrotu 
głowy, że tylko z największym wysiłkiem woli wyprowadzał ma­
szynę do normalnego położenia.

Siedział w kabinie szczelnie osłoniętej ciemnymi roletami, 
mając przed sobą tablicę przyrządów silnikowych i pilotażowo- 
nawigacyjnych, które miały mu zastąpić widok ziemi, nieba i linii 
horyzontu oraz zorientować go we wszystkich elementach lotu.

Z początku szło wszystko jak najlepiej: w słuchawkach raz 
po faz odżywał się głos Piotra, nakazując taki czy inny skręt, zmia 
nę kursu, lub wysokości, co po systematycznych ćwiczeniach na 
link-trainerze nie było ani trudne, ani męczące. Lecz Piotrowi 
wkrótce się to znudziło, bo powiedział: — Puść stery — i nagle 
blaszana sylwetka na tarczy sztucznego horyzontu wychyliła się 
w lewo, podeszła w górę, kulka i palec skrętomierza rozjechały 
się w dwie różne strony, obroty silnika zmalały, strzałka szyb­
kościomierza zaczęła się cofać wariometr podskoczył, zatrzymał się 
na krótką chwilę i osiadł, zwiastując opadanie maszyny, która 
zdawała się grzęznąć w powietrzu,

— Wyprowadź ją do poziomego lotu — usłyszał Flisak.
Uczynił to w sposób najprostszy, odepchnąwszy ster w przód 

i wyrównawszy orczyk. Samolot przeszedł dc lotu nurkowego, roz­
pędził się, strzałki zegarów wróciły na swoje miejsca, minęły je 
i po wyciągnięciu maszyny do poziomu ustaliły się we właściwych 
położeniach.

— Straciliśmy trzysta metrów — powiedział Piotr. — Niech 
ci się teraz zdaje, że mamy jeszcze tylko dwieście do ziemi. Puść 
stery.

Janek wykonał posłusznie to polecenie i natychmiast przy za­
mierającym warkocie silnika strzałki przyrządów rozbiegły się 
znowu.

— No, cóż teraz? — spytał Piotr.
To było do odcyfrowania. Ze wskazań skrętomierza, sztuczne­

go horyzontu i wariometru Flisak natychmiast wywnioskował, co 
zaszło: samolot leżał w ostrym podciągniętym wirażu i ślizgał się 
w dół na lewe skrzydło. 4

— Lewa noga, ster lekko od siebie, gaz! — pomyślał i wyko­
nał to prawie jednocześnie.

Potem wyrównał i spojrzał na wysokościomierz. Niecałe sto 
metrów — odczytał.

— Nieźle. Nabierz wysokości — komenderował Piotr.
Przez parę minut darli się w górę na pełnym gazie. I znów:
— Puść stery!
I znowu oślepiona kabina zatacza się jak pusta beczka mio­

tana wściekłą wichurą wśród fal i wirów wezbranej, krętej rzeki, 
a Flisak doznaje wrażenia, że jakaś potężna siła unosi go z siedze­
nia, popycha naprzód, wciska w oparcie fotela, czyniąc go raz lek­
kim jak piórko, to znów przytłaczając mu barki ciężkim brzemie­
niem lub nalewając ołowiem głoivę.

Strzałki przyrządów alarmują: ślizg na zewnątrz skrętu! Unik 
w prawo! Ti-awers! — iw końcu już nie wiadomo co, a w tej sa­
mej chwili głos Piotra:

— Wyprowadź i zaraz potem weź kurs sześćdziesiąt stopni 
Tylko pamiętaj: do ziemi jest dwieście metrowi

(Ciąs dalszy nasłani)

dzwonić w ważnej sprawie służbo­
wej, trzy miłe panie zgodnie po- 
informovjaly mnie o znajdującej 
się vj pobliżu poczcie, bo w apte­
ce telefonu nie ma.

Tymczasem telefon jest— nr 
U-46.

Ku uwadze władz drogowych
U zbiegu ul. Konopnickeij i M. 

Mireckiego we Wrzeszczu przed 
rokiem proxvadzono roboty kanali 
zacyjne. Po ukończeniu tych ro­
bót chodnik w tym miejscu ułożo­
no 'prowizorycznie. Ponieważ po- 
xvstaly nierówności, przejście jest 
utrudnione. Z uwagi na porę ro­
ku, duży mich i niedostateczne o- 
świetlenie o ivypadek nie trudno. 
Poniexvaz chodnik należy napra­
wić na odcinku zaledwie kilkume­
trowym, więc pracy nie będzie 
dużo, a pożytek niewątplixvy.

I. Chlestakow 
korespondent

Uzasadnione pytania
Okoliczni mieszkańcy dowiady­

wali się niezmiennie, że mleka nie 
ma, a jeżeli nawet została jesz­
cze jedna bańka, to zarezerwowa­
na dla robotników „Gefarmu“, Za 
kładów Rybnych i innych. Praco­
wnicy zaś tych instytucji otrzy­
mywali odpowiedź, że mleko prze­
znaczone jest dla indywiduahiych 
klientów. W rezultacie nie otrzy- 
xnywali go ani jedni, ani drudzy.

Te dziwne praktyki działy się 
do niedawna w sklepie MHD nr 
83 przy ul. Malczexvsiciego w So­
pocie i budziły uzasadnione pyta- 
7iia kupujących: dlaczego ciągle 
brak mleka? Podobne zarzuty ivy 
suwają również klienci kiosku 
MHD na rogu ulic Budzisza i Bie 
ruta. Proszą oni o staranniejsze 
zaopatrywanie tej jedynej w o- 
kolicy placówki handlowej w ar­
tykuły pierwszej potrzeby, prze­
de wszystkim zaś xo mleko butel­
kowane.
-Obydwiema sprawami zaintere­

sują się niewątpliwie (a o wyni­
ku koxitroli powiadomią naszą re­
dakcję) komisja handlu MRN i 
dyrekcja MHD w Sopocie«

^
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mWMn^aertte'
A w Kuźnicy wprost 
przeciwnie

Przed rokiem staraliśmy się o 
otwarcie u nas w Kuźnicy dru­
giego sklepu z chlebem, nabia­
łem i warzywami. Dzięki pomocy 
„Dziennika Bałtyckiego” urucho­

miono wreszcie taki sklep. Ra 
dość miejscowych rybaków była 
jednak krótkotrwała, gdyż w 
tych dniach sklep zamknięto i nie 
będzie już czynny.

Obecnie mieszkańcy tak dużej 
miejscowości, jak Kuźnica, znów 
muszą wszystko kupować tylko w 
jednym sklepie, który jest tak ma 
ły, że może się tam pomieścić za­
ledwie kilka osób, a reszta stoi 
przed sklepem — oczywiście bez 
względu na pogodę, a więc rów­
nież kiedy jest zimno i kiedy 
deszcz pada. W dniu 16 bm., na 
przykład, sprzedawano na ulicy 
mleko i wiatr nawiewał do ba­
niek całe tumany kurzu, a w ko­
lejce czekało przeszło 100 osób.

Wiemy przecież, że nie tak daw 
no temu uchwała Rady Ministrów 
położyła wielki nacisk na to, że 
sieć sklepów musi być jak naj­
bardziej rozszerzona, a tym cza­
sem w Kuźnicy dzieje się wprost 
przeciwnie. W imieniu wszystkich 
tutejszych rybaków prosimy od­
powiednie czynniki o sprawniej­
sze zaopatrzenie.

Zrzeszenie Rybaków Morskich 
w Gdyni

Oddział Kuźnica

W innych listach

planuje i zleca tego rodzaju lnwesty-| zwraca uwagę „Obserwator“ — gdyż 
cje firmom budowlano - montażo-j do przedziałów tych wsiadaj* osoby cał 
wy“,. , kłem nie uprawnione i zajmują mlej-

Jeśll zaś chodzi o lampę uliczną na sca siedzące, chociaż kobiety ciężarne 
przeciw domu nr 20 przy ul. I Armii! stoją w przejściu. „Obserwator“ propo 
W. P. w Gdyni, to w dniu 6 bm. za-i nuje, aby DOKP roztoczyła większą o- 
lnstalowano na znajdującym się tam piekę nad rezerwowanymi przedziała- 
słupie wyremontowana lampę kinkie- ml. My jednak uważamy, że i pasaże-
tową.
TO BRZYDKO!

Trudno zgadnąć, dla kogo właści­
wie przeznaczone są przedziały dla ma

rowie powinni wykazać więcej zdy­
scyplinowania i poszanowania przepi­
sów. gdyż wychowywanie przez DOKP 
ludzi dorosłych trzeba jednak uważać

MOŻE 81* POPRAWI.*
W odpowiedzi na nasz felieton pt. 

„Drażliwy temat" Wojewódzka Hurto­
wnia Tekstylna w Gdańsku zawiada­
mia, że felieton ten przesłała do Cen­
tralnego Zarządu Hurtowni Tekstyl­
nych w Łodzi do wiadomości 1 wyko­
rzystania. Należy więc spodziewać się, 
że CZHT weźmie sobie te sprawę do 
serca i przestanie zaopatrywać sklepy 
w ręczniki wodo-odporne.

Odpowiedzi Redakcji

tek z dziećmi j kobiet ciężarnych — za nieco spóźnione...

Wśród nowych książek

Na drogach humanizmu
We wstępie do wydanej przez „Osso-| Książka „Problem humanizmu“ me 

Uneum“ zbiorowej pracy pt. „PRO-[jest książką popularno-naukową. Jest 
BLEM HUMANIZMU“* jej główny i ona raczej obliczona na czytelnika 
współautor, Józef Chałasiński, daje i przygotowanego do tej lektury. Jest 
m. In. taką definicję humanizmu:! to książka, która uczy patrzeć z pew 
„odkrycie człowieka przez samego siej nej perspektywy w przeszłość 1 przez 
bie i odkrycie świata przez człowieka to lepiej rozumieć naszą dzisiejszą 
jako terenu zdobywczej ekspansji je- [ rzeczywistość. St. O
go woli i rozumu“. Czyż słowa te nie _________
są charakterystyką rzeczywistości w 
tych krajach, gdzie zwyciężył socja­
lizm — a więc i u nas — w krajach, 
gdzie kultywuje się prawdziwą mi­
łość do człowieka i gdzie nie stawia 
się żadnych tam jego twórczej myśli?

Omawiana praca nie tylko ukazuje 
genezę humanizmu, opisuje humanizm 
jako zjawisko myśli społecznej, ale 
dowodzi, że humanizm był nieodłącz­
nym rysem wszelkich dążeń postępo­
wych. A my chętnie nawiązujemy do 
postępowych tradycji, bo tam przecież 
tkwią korzenie naszych dzisiejszych 
ideałów,

„Problem Humanizmu" to, zbiór 
prac drukowanych poprzednio w 
„Przeglądzie Nauk Historycznych i 
Społecznych" (tom III. 1953). Książkę 
otwierają dwie ogólniejsze prace Jó­
zefa Chałasińskiego. po czym nastę­
puje kilka bardziej szczegółowych prac 
Chałasińskiego, Chałasińskiej, Kłos- 
kowskiej i Piotrowskiego.

Problemowi renesansu i humanizmu 
w Polsce poświęcone jest w książce 
duże miejsce, bo mamy się czym szczy 
cić: Kopernik, Frycz-Modrzewski, Rej, 
Kochanowski. O pracy Kopernika „De 
revolutionibus orbium coelestium“ po 
wiedział Engels, że był to: „...akt re­
wolucyjny. którym przyrodoznawstwo 
ogłosiło swa niezależność... od tej

*) Problem humanizmu, Józef Cha­
łasiński — Krystyna Chałasińska 
— Antonina Kłoskowska — Wa­
cław Piotrowski. Łódź, 1954. Za­
kład im. Ossolińskich we Wrocła­
wiu.

Jerzy Michalik, Gdańsk. — Osoba za 
interesowana nie zwróciła sie do nas 
w poruszonej przez Was sprawie.

Mieczysław Dąbrowski. Wrzeszcz. — 
Sprawę, o której piszecie, przekazaliś­
my odpowiednim władzom.

K. Adamowicz, Malbork. — Dyrek­
cja i rada zakładowa mogą pozbawić w 
całości lub w części premii pracowni­
ka czy też pewien zespół pracowników, 
którzy nie przyczynili się. albo przy­
czynili się tylko w nieznacznym stop­
niu do wykonania planu zakładu pra­
cy. Zasadniczo premia może mieć dwo 
jaki Charakter: 1) indywidualny, kie­
dy uzależniona jest od indywidual­
nych osiągnięć pracownika: 2) zespoło 
wy — uzależniona od osiągnięć zespo­
łu. Do rozstrzygnięcia Waszej sprawy 
konieczne są dane co do charakteru 
premii oraz przesłuchanie obu stron. 
Sprawa ta kwalifikuje się do rozstrzy­
gnięcia przez komisje rozjemczą. Zgo­
dnie z par, 34 rozp, z 24. 4. 1954 (Dz 
U. 18, poz. 68) termin rozprawy wi­
nien być wyznaczony najpóźniej w 
ciągu 14 dni od dnia zgłoszenia wnio­
sku o rozpatrzenie sprawy.

HANSGEORG STENGEL

Niebo czy ziemia?
Hansgeorg Stengel, pracownik pism satyrycznych w NRD.

Piszecie do mnie listy i pamflety, .
Są pojednawcze, są i gniewne tez#
Ich kwintesencja taka jest, niestety .
Nasz świat to dzisiaj istny padół łez.
Zgoda, nie wszystko lśni się na tej ziemi *
1 w brudzie jeszcze tkwi niejedna rzecz.
Ale gestami nawet Bog gniewnymi 
Plugastwa tego nie usunie precz.
Któż świat pożogą i morderstwem splamił,
Któż sprowokował szał wojennych sił.
Czyż tego ludzie nie zrobili sami?
Wierzycie serio> że w tym szatan był.
Człowiek to sprawił. Wniosek oczywisty,
Że 7noże urwać hydrze wojny łeb!
Nie toleruję, przyznam, żadnych mistyk 
Tam, gdzie rzecz idzie o postęp i chlebl
Dziś szary człowiek nie czeka nieszczęścia,
Ani zbawienia czeka z nieba łask.
Swe przeznaczenie trzyma w twardych pięściach.
Pokój i postęp — oto wola mas!

Przełożył Tadeusz Polanowskł

całego kraju

NIE ZSE LECZ MRN
W odpowiedzi na notatkę pt „Wy­

starczy kilka żarówek“ Zakład Sieci 
Elektrycznych w Gdańsku wyjaśnia, 
że instalowanie lamp ulicznych leży 
w kompetencji Prezydium MRN. które

ŚRODA — 27. 10. 1954 R.
5.48 — Gimnastyka 5.58 — Sygnał 

czasu. 6.00 — DZIENNIK. 6.15 — Mu­
zyka, 6.30 — Kom. PHIM. 6.33 — Ka­
lendarz, 6.40 — Aud. dla wychów,
przedszkoli. 6.45 — Wiązanka melodii.
7.00 — DZIENNIK. 7.15 — Muzyka.
7.40 — Wiadomości. 7.45 — „Swojskie
melodie“. 8 00 — Muzyka. 8.10 — Ser­
wis CZRM dla rybaków. 8.15 — Muzy­
ka. 11.50 — Korrmnikaty. 12.04 —
Wiad. 12.10 — Melodie ludowe różnych 
narodów. 12.45 — Aud. dla wsi. 13.00
— Kom. PIHM 13.10 — Opowiadanie
hinduskie, 13.30 — Aud. dla klas lice­
alnych, 14.00 — Wiad. 14.05 — Infor­
macje. 14.09 — Kom. o stanie wód.
14.10 — Słuch, dla klas IV. 14.30 — 
Koncert. 15,00 — Polska muzyka symf. 
15.20 — Koncert Stud. Państw. Wysz. 
Szk. Muz. 15.50 — Aud. aktualna. 16.00
— Muzyka. 16.30 — Reportaż z CBKO.
16.40 — Aud. oświat, „śladami postę­
pu“. 16.50 — „Z piosenką po świecie“,
17.00 — Mecz piłki nożnej Dynamo 
(Kijów) — Gwardia (Warszawa). 18.50
— Poradnik językowy. 19.00 — Muzy-

SUKCESY BOKSERÓW 
WYBRZEŻA

W niedziele pięściarze Wybrzeża u- 
zyskali wiele dobrych wyników. Gdań­
scy gwardziści w meczu o mistrzostwo 
I Ligi pokonali Włókniarza (Łódź) 
14:6. Najlepszym pięściarzem zawodów 
był Justka (Gwardia) w wadze mu­
szej. który stoczył porywająca walkę 
z Kargerem, wygrywając ją zdecydowa 
nie. Dobrze wypadł także gwardzista 
Korolewicz.chwili datuje się wyzwolenie przyro- j 

dozna wstwa od teologii... odtąd też| Bokserzy Stali (Elbląg) rozpoczęli 
rozwój nauk posuwał się naprzód mi-j swe wałki mistrzowskie w II Lidze du- 
łowymi krokami“. Autor daje szeroką żym sukcesem, jakim jest niewątph- 
charakterystykę postaci Kopernika, je-1 wie remis (10:10) z renomowanym ze-
go działalności praktycznej, kreśli 
dzieje jego wielkiej pracy. Charakte­
ryzuje również renesans w Polsce, ro­
lę, jaką w rozwoju kultury odegrał 
Jan Zamoyski, „polski Medyceusz“.
Bardzo ciekawie rozprawia się autor | 51na 15:7* 
z pracą Stanisława Łempickiego — 
jednego z czołowych historyków kul­
tury lat przedwrześniowych — „Re­
nesans i humanizm w Polsce", wyda­
ną w 1932 r. (a wznowioną w 1952), 
wykazując, że Łempicki nie widział 
rewolucyjnych, ludowych tendencji 
procesów historycznych, którym Re' 
nesans dał początek.

Antonina Kłoskowska przytacza po­
glądy naukowców anglo-amerykań- 
skich na temat humanizmu, dyskusje 
jakie toczyły się ostatnio na łamach 
pism naukowych. Tendencja zaciera­
nia różnic między Odrodzeniem 1 
średniowieczem, ograniczanie \ depre 
cjacja humanizmu, próby fałszowania 
kultury Odrodzenia — oto cechy cha­
rakterystyczne tej burżuazyjnej hlsto 
riografii anglo-amerykańskiej.

W rozdziale „Franciszek Rabelais“ 
autor omawia książkę E. M, Jewninej, 
radzieckiej autorki studium o Rabe- 
lais'm, „o wielkim bojowniku Odro­
dzenia“; przytoczone są też poglądy 
postępowych, zachodnio - europejskich 
uczonych, którzy wygłosili referaty na 
konferencji zorganizowanej przez pi 
smo francuskich intelektualistów, „La 
Pensee“.

W dalszych wywodach autorzy •—
Józef Chałasiński i Antonina Kłoskow 
ska — omawiając „wielki wiek Fran­
cji“, wiek Oświecenia, wiek Encyklo­
pedystów, a przede wszystkim — wiek 
Rewolucji Francuskiej, wykazują, że 
„wszechstronna rewolucja — społecz­
na i intelektualna — która w pełni 
rozwinęła sie w wieku Oświecenia 1 
Rewolucji Francuskiej, tkwiła głębo­
ko swymi korzeniami w okresie Od­
rodzenia“.

Ostatni rozdział — to właśnie roz­
dział o „Humanizmie naszych cza­
sów“, o humanizmie socjalistycznym, 
który zrodziła walka z kapitalizmem. 
„Rewolucyjny humanizm — pisał Gor 
ki — daje proletariatowi uzasadnione

społem łódzkiej Gwardii
W bokserskim Turnieju Miast junio­

rów młodzi pięściarze gdańscy poko­
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UNIA (CHORZÖW) 
PRZEGRYWA W KRAKOWIE

Dużą niespodziankę zgotowała kra­
kowska Gwardia, pokonując po dobrej 
grze Unię (Chorzów) 1:0 (1:0), Trze-' 
ba zaznaczyć, że od wyższej porażki 
uratował chorzowian doskonale bro­
niący bramkarz Wyrobek, W pozosta­
łych spotkaniach o mistrzostwo I Li­
gi Ogniwo (Bytom) wygrało z Ogni­
wem (Kraków) 1:0, a CWKS pokonał 
Gwardie (Bydgoszcz) 2:1.

A KLASA
Spójnia (Kościerzyna) — Kolejarz 

(Tczew) 0:2. Spójnia (Tczew) — AZS 
(Gdańsk) 0:2, Spójnia (Gdynia) — Og­
niwo (Sopot) 3:1, Kolejarz (Lębork) — 
Spójnia (Gościcino) 4:1. Spotkanie Bu 
dowlani I b (Gdańsk) — Start (Gd.) 
zostało przełożone na termin później­
szy W tabeli prowadzi nadal Spójnia 
(Gdynia) — 30 pkt.. przed Koleja­
rzem (Lębork) — 27 pkt. i Ogniwem 
(Sopot) — 25 pkt.

TOWARZYSKIE SPOTKANIA 
PIŁKARSKIE

W rozegranych na Wybrzeżu towa­
rzyskich spotkaniach piłkarskich pa-

Zdobywajcie nomy
na odznakę SPO

dły wynikł: Kolejarz „Arka" (Gdynia) 
— reprezentacja Malborka 9:3. Kole­
jarz (Gdańsk) — Spójnia (Starogard) 
2:0. Trenerzy piłkarscy — sędziowie 
8:1 (3:0).

ZWYCIĘSTWO PO SERII 
NIEPOWODZEŃ

Piłkarze ręczni Gwardii (Gdańsk) 
pokonali w niedziele w meczu o mi­
strzostwo I Ligi drużynę zeszłoroczne­
go mistrza Polski — Budowlanych 
(Chorzów) 11:8 (4:4). Gdańszczanie 
wypadli w tym spotkaniu bardzo do­
brze i przewyższali pokonanych liczbą 
i celnością strzałów. Bramki dla zwy­
cięzców zdobyli: Konefał. Knops i E- 
wertowski po 3 oraz Bartoszewski — 2.

Dzięki porażce Budowlanych mi­
strzostwo Polski zdobył zespół Stali 
z Kuźni Baciborskiej.

SZACHOWE MISTRZOSTWA 
POLSKI

W XIV rundzie rozgrywek Tarnowski 
wygrał z Różańskim, a Ciejka przegrał 
z Dworzyńskim, Prowadzi Tarnowski 
(Start Kr.) — 9 pkt., przed Arłamow- 
skim (Ogn. Kr.) — 8,5 pkt.

ZWYCIĘSTWO POLSKICH 
ZAPAŚNIKÓW W BUŁGARII

Po porażkach 8:0 i 6:2 zapaśnicy poi 
scy rozegrali we Bułgarii trzecie spot­
kanie, wygrywając po słabych walkach 
5:3. Mecz ten był ostatnim występem 
Polaków w Bułgarii.

ZWYCIĘSTWO KOSZYKARZY 
SPÓJNI

W niedzielę rozpoczęły się rozgryw­
ki I Ligi koszykówki. W pierwszym 
swym meczu koszykarze Spójni Gdańsk 
pokonali Spójnię Kraków 79:68 (42:34). 
Wśród gdańszczan najlepiej zagrali 
Appenheimer (33 pkt.) i Kąpiński (21 
Pkt.)

W pozostałych spotkaniach padły wy 
niki: Włókniarz (Łódź) — Gwardia 
(Kraków) 39:22. CWKS — AZS (To­
ruń) 86:55, Kolejarz (W-wa) — AZS 
(W-wa) 52:53.

SENSACYJNA PORAŻKA 
SIDŁY

W Łodzi w zawodach lekkoatletycz­
nych z udziałem Kadry Narodowej du­

żą niespodziankę sprawił w rzucie osz- ^lątlt°wskl " 47,21 A
czepem Walczak, który wynikiem — o1° inne. ciekawsze wyniki, mę czy 
75,54 pokonał Sidłę (74,09). Rekordy ^ ~ kula Prywer (WlokmaTz) lo,< , 
Polski ustanowili: sztafeta kobiet | tyczka Janiszewski (Kolejarz) 4 ~i>. Ko
3 x 800 m (Zarzycka. Gabor, Pestka) [ ,S^°k PPlS^Tar
— 6,57,8 oraz w rzucie dyskiem 2 kg skok w dal Ilwicka (Kolejarz)

i 5,75, przed Duńską — 5,51 m.

Wieilci konkurs
na »Pamiętnik trampkarza«

W konkursie na najlepszy „Pa 
miętnik trampkarza” mogą brać 
udział wszyscy uczestnicy turnie­
ju, a nawet obserwatorzy — kibi­
ce. Uczestnicy konkursu mogą 
przy opracowywaniu pamiętnika 
korzystać z pomocy nauczycieli i 
rodziców.

Można, a nawet trzeba wyko­
rzystać zdjęcia, które zamieścili­
śmy we wczorajszym numerze 
„Dziennika Bałtyckiego”, a także 
inne własne zdjęcia. Pięknym u- 
zupełnieniem pamiętnika będą ry 
sunki własne.

Opracowane pamiętniki należy

przesłać do działu sportowego 
„Dziennika Bałtyckiego” do dnia 
1 grudnia br. Zwycięzców kon­
kursu czekają cenne nagrody.

Uwaga, trampkarze!
W środę 27 bm. na stadionie Budo­

wlanych o godz. 15 zbiórka wszystkich 
trampkarzy, którzy zostali wyróżnieni 
w czasie całego turnieju (nie tylko fi­
naliści i nagrodzeni książkami)

Wyróżniający sie trampkarze, któ­
rzy nie byli obecni na uroczystym za­
kończeniu turnieju i rozdaniu nagród, 
zgłoszą sie na stadion Budowlanych po 
odbiór książek: Cieślik. Gościański, Mu 
siał, Sankiewicz. Dopke, Ratkę, Lewan 
dowski. Polny i Nurek.

Najstarszy zawodnik drużyny Budowlanych, a Jednocześnie Jeden z 
najstarszych czynnych ligowych piłkarzy w Polsce. KAMZELA. prowadzi 
defilade najmłodszych piłkarzy w czasie zakończenia turnieju.

Kto z nich będzie jego następcą? pot Ferster

FACHOWCY POSZUKIWANI
Starszego palacza z pełnymi kwalifikacjami — 
wynagrodzenie 1000 zł mieś. oraz wychowawcę 
w internacie z kwalifikacjami nauczyciela za­
angażuje od dnia 1. 11. 1954 r. Technikum Wy­
chowania Fizycznego Gdańsk - Wrzeszcz, ul 
Traugutta 31 (Stadion „Budowlanych”).

5 sklepowych do sklepów spożywczych i mie­
szanych na terenie G. S. Stary Targ zaangażuje 
od zaraz Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska” w Starym Targu, pow. Sztum. Re­
flektujemy wyłącznie na siły kwalifikowane. 
Warunki płacy i mieszkaniowe do omówienia na 
miejscu. 2064-K

Kierownika warsztatu napraw sprzętu drogowe­
go i samochodowego oraz technika energetyka 
zatrudnimy. Zgłoszenia kierować: Gdańskie
Przedsiębiorstwo Robót Drogowych Gdańsk - 
Wrzeszcz, ul. Batorego 26 — dział kadr. 2068-K

Technika - chemika na stanowisko referenta 
technicznego przyjmie od dnia 1. 11. 1954 r. Gdań 
ska Fabryka Farb i Lakierów w Oliwie, ul. Czer­
wonego Sztandaru nr 104. Warunki do omówie­
nia. Zgłoszenia przyjmuje sekcja personalna fa­
bryki poprzez Samodzielny Oddział Zatrudnie­
nia P. M. R. N. w Gdańsku. 2067-K
Zastępcę głównego księgowego, księgowego bi- 
Iansistę, księgowego kosztowca, księgowego obe­
znanego z rejestrami, księgowego kontystę za­
trudni od natychmiast Tczewska Stocznia Rzecz 
na w Tczewie. 2066-K

6 inżynierów - techników, w tym 4 mechaników 
i 2 elektryków zatrudni od zaraz Gdańska Fa­
bryka Maszyn i Odlewnia we Wrzeszczu. Wa­
runki do omówienia na miejscu, po uprzednim 
otrzymaniu skierowania w Urzędzie Zatrudnie­
nia. 2065-K

OGŁOSZENIA DROBNE

NIERUCHOMOŚCI
PARCELA 780 metrów do
sprzedania. Oksywie przy głó 
wnej drodze. Zgłoszenia ni 
tel 92-30, w godz. 16—18.

KUPIĘ domek Jednorodzin­
ny z ogrodem lub bez w 
trój mieście lub okolicy. — 
Zgłoszenia proszę kierować 
na adres: Stubba Alfons,
Warzno, poczta Kielno.

SPRZEDAM pilnie kurtkę
futrzaną (tchórze), dzwonić 
Gdynia 10-29, godz. 8—15,

SPRZEDAM motocykl NSU 
565 ccm (bez wózka). Gdy­
nia, Czerwonych Kosynie­
rów 78, Klasa J. 4062-P

KUPNO
KUPIĘ motor do łodzi, naj­
chętniej typ Penta. Lech 
Cieslewicz, Bydgoszcz — 
1 Maja 101. 12963-G

NUTRIE sprzedam. Sopot - 
Kamienny Potok, ul. Wej- 
herowska 27/29. 4075-P

KUPIĘ 100 m rur gazo­
wych, grubościennych lub 
wodociągowych żeliwnych o 
średnicy 7—8 cm. Zgłosze­
nia Wrzeszcz, Grunwaldzka 
98, tel. 418-10. 12959-G

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM 2 łóżka z mate 
racami. Sopot, Majkowskie­
go 9/2. 4076-P

SPRZEDAM buraki pastew­
ne około 3 ton w cenie 35 
zł za metr, Zmudziejewski 
A., Gdańsk - Rudniki Miał 
ki Szlak 70. 12960-G

SPRZEDAM futro męskie — 
elki, kołnierz wydra kana­
dyjska — prawie nowe. Te­
lefon 36-13, godz. 17—20.

PATEFON szwajcarski z | 
kompletem płyt, prawie no­
wy sprzedam tanio. — 
Wrzeszcz, Rutkowskiego 
42/6,^oglądać od 18-—20.
SPRZEDAM nowy motocykl j 
SHL na teleskopach. — j 
Gdańsk, Biskupia 25/8.____ j
SPRZEDAM samochód cię- ; 
żarowy 4 ton, marki GMC 1 
(Dżems), stan bardzo do- 
bry. Sopot, Drzymały 7.
SPRZEDAM komplet etażo­
wy centralnego ogrzewania, 
wannę i piec gazowy. Tel. 
312-40. 12988-G

LOKALE

- CENTRALNE ogrzewanie
SPRZEDAM solidną dębową kompletne sprzedam tanio, 
jadalnię. Wiadomość* tel j Wiadomość: Oliwa - Polan- 
517-78, od godz. 18,00. ! ki. Słupska 53. 12983-G

ZAMIENIĘ pokój z kuch­
nią/ wygodami, telefonem w 
Gdyni przy dworcu na 2 po 
koję z kuchnią lub pokój z 
kuchnią w Bydgoszczy. Wia 
domość: Gdynia poste re­
stante, Huczko, 4070-P

STUDENT medycyny, samot 
ny poszukuje pokoju. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń „Prasa“ 
Gdańską pod „12962“.______
ZAMIENIĘ duży pokój z du 
żą kuchnią, wygodami w 
centrum Gdyni na mniejszy 
metraż. Wiadomość: Gdy­
nia, Portowa 9 sklep (repe- 
racja_ pończoch). 4069-P
ZAMIENIĘ 2 pokoje z we­
randą, wspólną kuchnia, ła 
zlenką^ ogrodem oraz 1 po­
kój z używalnością kuchni, 
łazienki w Sopocie na 4—5 
pokoi w Sopocie Warunki 
do omówienia. Oferty So- i 
pot, poste restante. Pokusa. 1

FRYZJERKA poszukuje nie 
krępującego pokoju w Gdy­
ni lub Sopocie. Warunki do 
omówienia. Oferty Sopot — 
poste restante, Antczak.
ZAMIENIĘ 1 pokój z uży­
walnością kuchni, łazienki 
w Sopocie na 2 pokoje w 
Sopocie Warunki do omó­
wienia. Oferty Sopot, posts 
restante^ Pokusa.___ 12961-G
ZAMIENIĘ 2 pokoje komfor 
towe w centrum Gdyni, nie 
krępująca używalność kuch­
ni łazienki na podobne sa­
modzielne w Gdyni lub Or­
łowie. Oferty Biuro Ogło­
szeń „Prasa“ Gdańsk pod 
„12966“^_____________ 12966-G
ZAMIENIĘ 2 pokoje z ku­
chnią, wygodami na więk­
sze. Warunki do omówienia. 
Gdańsk, Rzeźnioka 46-2 — 
godz. 16—19. 12973-G

ZAMIENIĘ 2 samodzielne 
mieszkania w Gdańsku je­
dnopokojowe z kuchnia i 
dwupokojowe z kuchnią, wy 
godami na większy domek 
jednorodzinny w trójmieś- 
cie. Oferty Biuro Ogłoszeń 
„Prasa“ Gdańsk — pod 
„12977“. 12977-G

OSOBA inteligentna zajmie 
się dzieckiem na stałe. Of er 
ty Biuro Ogłoszeń „Prasa“ 
Gdańsk pod „Wymagania 
skromne“. 12364-G

GOSPOSIA lub pomoc do­
mowa potrzebna. Wrzeszcz. 
Kochanowskiego 59/3

WOJRAK Stanisław. Nowy 
Port. Wolności 24a/2 zgubił

ZGUBY

STUDENT poszukuje poko-
ju. Oferty 
„Prasa“

Biuro Ogłoszeń
Gdańsk — pód

„12980“. 12980-G

PRAC A

POMOC domowa potrzebna. 
Wrzeszcz, Rutkowskiego 43 
m. 3. 12965-G

SKRADZIONO kwit komiso 
wy Nr 2603 wydany przez 
sklep Nr 24 na nazwisko 
Majewska Leokadia, Gdy­
nia, Warszawska 18,

ZGUBIONO statyw w fute­
rale (okolica Jaśkowej Doli- 
ny). Wiadomość: telefon
419-44. 12985-G

BUBEL Edward, Gdańsk, 
Chwaszczyńska 7 zgubił prze 
pustkę Stoczni Gdańskiej.

19 PAŹDZIERNIKA zostawio 
no w pociągu na trasie Gdy 
nia — Kościerzyna teczkę' z 
narzędziami Uczciwego zna 
lazcę proszę o zwrot za wy 
nagrodzeniem. PTMB — 
Gdańsk, Podbielańska „A“.

legitymację 
go.

za w o ci owe- 
12973-G

LEKARSKIE
DR Helena Michnlewicz — 
specjalista chorób kobie­
cych i położnictwa — 
Wrzeszcz. Hibnera 5, teł 
418-38 przyjmuje codzienni« 
oprócz sobót i świąt 16—13

ROŻNE

ARTYSTYCZNE
nie oczek w pończochacl 
poczekaniu WRZESZCZ 
wejście z ulicy Grunwa 
klej szeroką bramą, < 
dawnego „Palermo".

PRZYIłŁAKAŁ się młody 
wyżeł, po 3 dniach uważani 
za własność. Tel. 40-18,

PRZYBŁ-AKAŁ się pies wil­
czur. Odebrać: Gdańsk, Ku­
stosza 3/4. 12968-G

SZUKAM wspólnika, mam 
uprawnienia na warsztat 
ślusarski. Poste restante — 
Gdynia 1, Mrowec.

Wszystkim koleżankom i kolegom oraz zna­
jomym, którzy oddali ostatnią przysługę

•ty Stefanowi Mieiewskiemu
składa .najserdeczniejsze podziękowanie

ŻONA I RODZINA
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